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Lwów 5 kwietnia 1919. 


Lux in tenebris. 


Wiodąc wzrokiem po bolesnej genesis 
Nowego Państwa polskiego, ze struchlałością 
Widzi się cienie. rzucone na te jego zaczątki, 
Rzekłbyś, stanął u kolebki zły i ciemny ja- 
ig anioł i zakrywa nam słońce. Ale wpa- 
trzyć się jeno bacznie, a fostrzeżesz, jak taa 
szczelinami pośród czarnych piór jego skrzy- 
eł przeciska się jasność, prawdziwa luz i: 
ncbris, a z nią otucha i pokrzspienie. 

Nie jestże to charakterystyczne wielce 
A zarazem radosne, że zanim jeszcze w 0d- 
Zyskanej ziemicy poznańskiej, tem gnieździ» 
lałych orłów, na dobre rozgospodarować się 
było można, już wśród trosk najpierwszych 
Jedna powstała: troska o źródło, zEąd mógłby 
zasilać się duch polski wiedzą. Tedy łakom- 
stwo światła, jakby nazwać je można, ce- 
chujące psychikę narodową, znalazło i tutaj wy- 
Taz dobitny a chlubny. 

Odsłania to samą istotę nzszych dążeń. 
Nia o podbój idzie Polsce, lecz o wzięcie na- 
Powrót w posiadania dziedzictwa ojeów, by 
módz na swej ziemi swobednie Żyć w ze- 
Społku z wszystkimi duchami, wiodącymi 
ludzkość ku dobru i pięknu, pracować dla 
ultury własnej i powszechnej, 


bić się żsden z naszych nieprzyjaciół i dla 
tego są nam nieprzyjaciółmi, jak w głębi są 
też nieprzyjaciółmi prawdziwej eywili:acyi. 

Lecz może przyszła już pora, kiedy nie 
dzikie instynkty ludzkości przodować będą 
ziejom. Rozpętały się wprawdzie z nieznaną 
dotąd gwsłtownością i grożą światu zalewem 
Nieszczęścia: wszakże mieć należy nzdzieję, 
Że rozpaczliwy ów wysiłek ducha ciemności 
załamie się sam w sobie, że go zmoże nie- 
tylko siła stawiających mu opór, lecz prze- 
dewszystkiem logika przeznaezeń i że głowy 
tego potworu zdepee Archanioł Gabryel no- 


wej doby, pobłyskujący mieczem prawa, pu- 
klerzem prawdy. 

Oto, jakie myśli ucieszne i krzepiące 
nasuwa wskrzeszenie Akademii poznańskiej. 
A że wynikło ono z intencyj głęboko tkwią- 
cych w duszy narodu, dowodzą tak dobrze 
znane reminiscencye historyczne, W momen- 
tach konsolidowania się Państwa polskiego 
zawsze jako jeden z głównych czynników 
jawi się utwierdzanie oświaty. Zaraz u pod- 
staw gmachu Polski, mającej zabłysnąć po- 
tęgą i dobrobytem, sprowadzamy Cystersów, 
by szkoły zakładali ku niesieniu światła. Or- 
gznizator zjedno zonej Polski Kazimierz W. 
funduja Akademię krakowską na Baranie, 
a Jagiełło wprowadzając Polskę do przebytku 
wieków nowożytnych, stawią ka jego proga 
Uniwersytet Jagielloński, Wige dzisiaj Polska 
reaktywując Akademię poznańską snuje tylko 
dalej złotą nić idei, jaką podała jej Aryadna 
kultury w pochodzie przez labirynt wieków. 


Jedno z najstarszych miast nie tylko 
w Polsce ale w całej Słowiańszczyźnie, Po- 
zpań, stołiea Lechitów i pierwszy gród Pia- 
stów, zanim Kraków został stołecznem mia- 
stem Polski, dcezekał się radosnej chwili. 
W starych murach, które Kazimierz Wielki 
wzniósł w miejsce drewnianych budynków, 
radość i powsga kojarzą się z powodu otwar- 


jcia polskiej Akademii, która obok Wszech- 
ao RE „|, fmicy krakowskiej, warszawskiej i lwowskiej 
Takiemi aspiracyani nie może pochlu- | ma być krzewicielką kultnry narodowej i 


| 


pomnożycielką duchowego dorobku wolnej 


wiekowych tradycyi. 
A tradycye to stare — jak miasto. 
Już w XL w. miał Poznsń szkołę katedral- 


ga praw, biskup płocki następnie zaś po- 
znański, mąż dbały 0 naukę, zsłożył dla 
młodzieży wielkopolskiej celem należytego 


przysposobienia jej do usług publicznych, ł potędze, polscy profesorowie do polskiej mło- 


szkołę nazwaną „KołegiumLubrańskie- 
go“. Szkołę tę wyposażył fundator bogato, 
zapisując na jej utrzymanie swoje dobra 


JERZY TURNAU. 31) 


MUSZKA. 


Mowieść. 


(Ciąg dalszy). 
A 


— Romcio powinien wkréi:ə powrócić 
0d Raszyńskich, jedzie do Śwors*ich, ale oni 
Wyjeżdżają w poniedziałek na ślub Klimy 
2 tym Hilperiem (nas nie proc:!i, bo tylko 
Rajbliższą rodzinę — wolę, bo niezachwy- 
ĉam się tym maryażem) więc i Romcio chyba 
W poniedziałek tu będzie. Może i mój mąż 
Powróci,,bo mu kazałam przez Romcia po- 
Wiedzieć, żeby bodaj na jeden dzień wpadł 
0 Lwowa, Och! — wiesz, co to teraz u tych 
Udzi za mania jeżdżenia! — Mój mąż nie- 
osiedzi aui trzech dni z rzędu! — Wydaje 
Mu się, że biz niego nie może być żadnego 
Obehodu, żadnego posiedzenia — i nawet na 

ejmie nie posiedzi! — Tylko ustawienie 
Więdzy Wiedniem, Warszawą, Krakowem, 
Lwowem i Kionowicami! 

Tak narzekała hrabina Pił :wiecka przed 
baronową Gryżewską, zasunąwzzy się z nią 

miękkie poduszki buduaru. 

— Przecież koniecznie trzeba zadecydo- 
Wać dzień tego balu u nas — a męża, jak 
lema, tak niemą — biadała dalej. 

— Nie możesz sama zadecydować? 

— Nie mogę, bo gotów mój mąż mieć 


brzeszkodę, a wszak wiesz, że przy takich 


kazyach, prosi się posłów i różnych ludzi, 


których się potrzebuje. Ale tymczasem zro- 
bimy tak: Gdy tylko Romcio wróci, urządzę 
u nas małą herbatkę. Zaproszę Wierkow- 
skiego, żeby grał, une petite soirée artisti- 


która przepada za muzyką, Riypkowskicgo — | cym się wyrazem twarzy, stoi obok tej samej ; kis wjlworny pam w podróżnej 
no i oczywiście was. W ten sposób spotka j jabłoni, lecz zamiast kwiecia obciążonej już į kapeluszem dwornie się kłania, wąsa 


się twoja siostra z Izą i będzia mogła potem 
Andzia z Muszką zrobić wizytę Raszyńskim, 
bo to już za dwa tygodnie bal, Musi tam 
być Muszka koniecznie, W każdym razie 
bądźeie w niedzielę na wystawie obrazów. 
Może Roemcio wróci już w sobotę. 

Ale na wystawie obrazów Romcia nie 
było. Hrabina Leda ocierając się w tłumie 
widzów o Lucyn$g, szepnęła jej: „jeszcze nie 
wrócił“, 

Sale były zapełnione publicznością — 
Szczególnie skupiła się ona przed dwoma 
dużymi obrazami modnego malarza Rawicza, 
Warszawianina. Pani Anna z niejakiem za- 
in(teresowaniem patrzała na te płótna, bo 
Rawicz był to właśnie ów przyjaciel Gą- 
sowskiego, o którego się swego czasu z Gą- 
sowskim sprzeczała, 

Temat w każdym razie był oryginalny. 
Jeden obraz, tryptyk, zat;tułowasy był „Ewa“. 
Na lewym obrazie śliezna jasnowłosa dzie- 
wczyna w stroju ludowym, w granatowym 
gorsecie z wyszywaniarai, stoi w błogiem za- 
myśleniu wśród kwitnących jabłoni. Pierwszy 
plan, dziewczyna w cieniu, z zielonymi re- 
fieksami od murawy, cd dołu, z błękitnym 
połyskiem od góry, co plastycznie kontrasto- 
wało od dalszego słońcem rozjaśnionego tra- 
wnika i bielejących w dali drzew owoco- 
wych. Szczególnie podziwiano włosy dzis- 
wczyny, gładko zaczesane, a zrobione lite- 


i 
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zaninem). 


miary petitowej. 


Ogłoszenia liczbowe, ta 


pieczeniowych i t. p. po 80 hal. 


Rok 109. 


| „Przewodnik naukowy i literacki*, dodatek miesięczny otrzymają asło- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej”, bazpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pro- 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwierćroczni i miesięczni za dopałtą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ prenumerowany ozobno kosztuje 24 K. 

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika“ 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów. ul, Wałowa Nr. 31 I, piętro fazd ma~ 


, Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i & p.: Wiersz pa- 
litowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hał. tabelaryczny i liczbowy 40 hal, 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1:50 kor, za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal, tabelaryczna i ii- 
czbowe po 40 hal. za wiersz KCS 4 łamowy !ub jego miejsce. 
elaryczne i statutowe Towarżystw asekuracyjnych ubsz- 


za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsca, 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuja Adininistracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 


Podwale 1. 3. 


Stawiszyn pod Kaliszem, e» osobnym aktem | tryśnie 


potwierdzi? król Zygmunt I. 


Szkoła Lubrańskiego była kolonią Aka- : 
demii krakowskiej, i 

Ta dawała jej rektora i profesorów ię 
dlatego uczeinia poznańska miała nazwę „a-; 
kademickiej*. Rozwój jej największy przy-, 
padł na czasy rektoratu Tomasza Bederma- | 
na i Grzegorza z Szamotuł, gdy wśród u-| 
czniów były nazwiska Jśma Strusia i Kle-| 
studya $ 
szezególniejszą cieszyły się tam opieką przez ' 


mensa Janiekiego. Humanistyczne 


ceły niemal wiek XVI., ale gdy w r. 1578 


z niej umiłowanie prawdy i cześ 
dla nauki. 


moe 


Ł wczorajszych walk pod Lwowem. 


4 kwietnia wieczorem. 
Dywizys lwowska gen. Jędrze- 
jewskiego: Odcinek północny: Ar- 
tylerya nisprzyjacielska ostrzeliwała przed 


Jezuici przy kościele św. Stanisława zało-j południem placówki nasze koło Hołoska, 
żyli swoją szkołę, Akademia Lubrańskiego; Zboisk, oraz Krzywczye, Ukraińskie miota- 


upadła. 


W jej miejsce Jezuici swoje poznańskie | 
kolegium przekształcić chcieli na Akademię? 
i nawet uzyskali na to zgodę króla Zygmun | 

s 


ta III. Wazy, ale gdy Uniwersytet krakowski 


czs min były czynee przeciw 
części Zboisk. 

Po południu niepokoił nieprzyjaciel 
ogniem działowym  Rzęsne polską, Pasieki 
miejskie, Persenkówkę, Bodnarówkę, Beto- 


zachodniej 


temu się sprzeciwił a hojność sufragana | marnię i cegielnie w Kulparkowie. Nasz 
kujawskiego Jana Rozdrażewskiego i innych | patrol wysłany z Kościarni w kierunku 


dobrodziejów dopomogła do nowego rozkwi- 
tu szkoły Lubrańskiego, 


Poznań miał dwa! 
ważne zakłady naukowe. Ostateczny upadek | 


Frenełówki, ostrzeliwał trea ukraiński. Nie- 
przyjaciel uciekł w popłochu. Nasza arty- 
lerya ostrzeliwała  Malechów, Pirogówkę, 


tej uczelni przypada na czasy zaburzeń po-; 0rzz Kszielniki, las na północ od Hołoska 


litycznych w epoce stanisławowskiej. 


Wtedy Komisya edukacyjna po EPE 


knięciu zakładu oddała w r. 1788 jej zabu- 
dowania misycnarzom, którzy tu załeżyli 
seminaryum dyecezyalne. 


Warszawskiego, które budziły nowe życie w 
narodzie i nowe nadzieje, choć zaznaczyły 
się wspaniałym rozwojem nauki polskiej wła- 


Ojczyzny i ma nawiązać swoją historyę do f gaie w Poznańskiem, mie wskrzesiły akade-, 
Kal 


demiekiej szkoły Lubrańskiego; a 
pruskie chciały nawet jej pamięć zatrzeć zu- 


pełnie i niemieckiego ducha wszezepić w | 
ną, a w r. 1519 Jan Lubrański doktor oboj-| serea polskiej młodzieży przez założenie pru- į 


skiej Akademii, 
Dziś w tych salach, których ściany tak 
niedawno słuchały wykładów o germ»ńskiej 


dzieży polską mową się odezwą w inaugura- 
cyjnych wykładach, wskrześnie lechicki duch, 
rozpali się kult wiedzy prawdziwej i wy- 


ralnie kilkoma pociągaięciami peudz!a ; z góry 
siny odblask nieba, po bokach żółtawy ton 
lokalny, w cieniach fioletowe głębie. 


i ukrsińskie treny amunicyjae w Koziel- 


Dywizyż pułk.-brygzdyera Si- 


|jkorskiego: Nieprzyjacielska artylerya o- 
> , i strzeliwała kilkskrotnie Bartatów. Nasza ba- 
Czasy napoleońskie, czasy Księstwa: 


terye zmusiły nieprzyjaciela ogniem odwe- 
towym do milezenia. 


Z l 


Na tla głosów prasy. 


P. Prezydent Ministrów Paderawski, 
wyjeżdżając do Paryża dla dopilnowania naj- 


» ważniejszych spraw naszych tam się obecnie 
|rozgrywzjacych, widział się zmuszonym za- 


wiesić nad całym obszurem b. Kongresówki 


stan wyjątkowy na okres trzechmiesięczny. 
f Obecność P. Prezydenta Ministrów w Pary- 


jakoby wymuszonym. I w czarnych jej oczach 
czytało się jakoby zdziwienie, nawet lęk pe 
wien, mimo śmiejących ust. Dziewczyna szła 


W obrazie środkowym ta sama kobieta, ; widać z kościoła — trzyma bowiem w ręce 
que — księdza profesora, Izę Raszyńską, |tak samo ubrana, z roztargnionym, wahają-, książkę i różaniec, W tem przypytał się ja- 


rozkosznym owocem. Jedno jabłko czerwone Í 


pelerynie, 
pod- 
kręca i czuła słowa mówi. Wśród kędziarza- 


i lśniące trzyma dziewczyna w dłoni i spo-; wych włosów nad czołem ukrywają się dwa 


gląda nań; a pod jabłonią chytrze uśmiech- 
nięty, z wzrokiem utopionym zjadliwie w 
oblicze dziewczyny, stoi raężczyzna — 0 ry- 
sach dyabelskich. 

Prawa część tryptyku przejmuje smut- | 
kiem. „Ewa“ — już nie w gorsecie, już bez j 
korali i świecidełek, w skromnej brudno- 
fioletowej bluzie, z pochyloną głową, płacze, 
zekrywa oczy dłonią i idzie gdzieś w świat, j 
na tle ponurego ciemnego krajobrazu. EA 
chmury złowrogo płyną na horyzoncie. 

— Dlaczego Ewa? — Pytała Wusia. — 
A gdzie Adam? I przecież „Ewa“ nie nosiła 
gorsetu! 

— Bo to jest alegorya — Wusiu — 
obiaśniała Muszka, — To zapewne przedsta- 
wia wogóle kobietę, która zgrzeszyła, a po-| 
tem jest zmartwiona. i 

— I już ktoś kupił — szczebiotała da- | 
lej Wusia — wskazując na karteczkę: „Za-| 
kupione przez p. profesora dr. „*„*. 

— Ale tego to chyba nikt nie kupi — | 
mówiła pani Anna do siostry, wskazując na! 
duży obraz Rawicza, który w katalogu po-, 
dano jako „Zaloty dyabejskie*. Przedstawiał 
także dziewczynę w krakowskim stroju, 0 
twarzy jak brzoskwinia, włosach czarnych i 
białych zębach, które pokazywała w popie | 
chu, lecz w uśmiechu jakimś nieszezerym, 


małe rożki. Wszystko to na tle pogodnego 
polskiego krajobrazu: droga wśród sosno- 
wego lasku, w dali szachownica zbóż i łąk, 

Wbrew pszepowiedni pani Anny, wła- 
śnie nadszelł jakiś człowiek, który przybił 
pod obrazem bilecik z napisem: „za*upione 
przez p. Emila Rzypkowskiego*. Niebawem 
nadszedł i pan Emil, w towarzystwis nie- 
starego jeszcze, może cztordziestoletaiego 
mężczyzny o wesołych oczach i dobrze od- 
żywionym wyglądzie, 

— Co? pan to kupił? — zdziwiła się 
pani Anna. 

— Tak, właśnie dobiłem targu z pa- 
nem Rawiczem, którego mam zaszczyt przed - 
stawić. 

Malarz skłonił się uprzejmie. 

— A!? — zadziwiła się znowu pani 
Sobiesławska. — Sądziłam, że pan mieszka 
w Warszawie. 

— Mioszkałom tam, lecz dzieci podra- 
stają, chzẹ je kształcić w Galicyi, a moja 
żona Lwowianka, tu ma rodzinę, więc csie- 
dliliśmy się we Lwowie. 


ży bndzi w nas nedzieję jeśli niə zaraz lep- 
szege, to przynaja:niej jaśniejszego jutra, P. 
Paderewski wymowsym sw;m głosem wska- 
że koalicyi jej zaniedbanie wobee nas, które 
groży mebezęierzeństwem nietylko nam sa- 
mym, ale i jej. Wojska Hallera aiewątpliwie 
przestaną być dla Polsk: mitem, o którym 
czyta się jedynie w dziennikach. Przed mie- 
siącem jeszcze w wywiadzie z p. Olande Anet, 
korespondentem Le Patit Parisien, który ba- 
wił chwilowo w Wacszawie, powiedział P. 
Paderewski: „Prayjszd śrmii Hallera jest 
koniecznością. Mając armię Hallera nie by- 
libysmy dopuś:1ili do zagrożeuia Lwowa, nie 
bylibyśmy się wili z boju, stuchając o udrę- 
czeniach tego polskiego miasta. Powiedz pan, 
że nara należy za wszelką cenę przysłać na- 
szych żvinie:zy, nisużyteczuych wo Francyi*. 
A o belszów:emie,,z powodu grozy którego stan 
wyjątkowy obecnie został zarządzonym, po- 
wiedział w iym samym wywiadzie P. Pre- 
zydent Ministrow: „Najlepszą naszą bronią 
jest chłop, który jest bardzo daiek: od do- 
ktryny bolszewickiej. Ghłsp teu jest zacho 
wawczy i chce bronić swojej ziemi. Lecz 
wiem dobrze, że grozi nam atak armii so- 
wieckiej i ża się musimy bronić, I w tym 
razia jest nasz los pouiekąd w waszym ręku, 
bo wy jedni b:0z6cie nam dać odzież amu- 
nicyę, broń, potrzebną dla wyposażenia ra 
szej armii“, Miejmy nadzieję, że gdy Pade- 
rewski osobiśure te żądania oLecnis rowtó- 
rzy, nie przyrzeczono ty:ko, ale spełnione Zo- 
staną a wówczas i ludność nasz» kresowa 
nieco od-tehnie. Gdy zaś dzięki jego b z- 
pośredniej interweu:pi pizyspieszoną ZOSti- 
nie sprawa ozna zenia grame naszego Pań- 
stwa, łavwiej będzie s.ę wziąć do unerg!cz- 
nej jego budowy. 

Dziś rzeczywiście, gdy się ma do 62y- 
nienia z samemi miewiadomemi, trudao żą- 
dać planowosci od Sejmu Walnego i gsbi- 
netu, złożonego z fachowych Ministrów. Nie 
też dziwnego, że eji załatwia Z dnia na dzień 
niejsko same sprawy bieżące bo to, które 
rozkaznjąco załatwi, pestawi przed nim samo 
życie. Musa być zrmia co rychlej, więć u- 
chwala się pobór; niezrtędne są fundusze, 
więc zapada uchwała o zsciąguięcie poży- 
ezki zegianicznej; istnieje od pokoju brze- 
skiego faktyczny sojusz z koalicyą, uchwala 
go sę więc w formie uroczystej; piekącą 
jest sprawe bezrobotnych, usiłuje sią ją do- 
rażnie załatwić, Nie buduje się zaś zycia 
polskiego w całej peśni; orzanizacya admi- 
nistracyi idzie tępo, cpracowanie konstytu- 
cyi nie postąpił» naprzód, stosunek do na- 
rodów, które wchodziły dawniej w skłań 
Rzeczypospuiitej, nie został ani trochę wyja- 
śniony:n. 

To wszystko prawda, Ale czy w do- 
tychezasowych niewyjaśnionych stosunkach 
Sejm i Rząd miały meżność dokonania zasa- 
dniczych podstaw pvaństwosego bytu? Zdaje 
się, że nie. I iluzyg czyni Subie Sejm, » yo- 
brażając, że samem wytworzeniem stałej swej 
więsszoeci, pebnie najważniejsze zagadsienia 
ku rzeczywistemu pożytkowi ojczyzny, Lecz 
ite próby wytworzenia stałej większości 
ustawieznie napotykają na trudność, Przy- 
czyną niepowodzenia w tym kierunku jest 
zdaniem soeyalistyczrego Robotnika ta oks- 
liczność, że „zdążają owe usiiowania pod 
znakiem zagadnień 1 politycznych i społe- 
cznych jedaocześnie. Tymczasem to nie da 
się zrobić. Jeśli Sejm na plan pierwszy wy- 
sunie zagadnienia natury pol:tycznej, jsko to 
konstytucyi, organizacyi władz, zagadnienie 
granic, stosunku do sąsiednich narodów, to 
utworzy się większość, w której jądro będz e 
stanowił klub Narodowo-Ludowy, innemi 
słowy Sejmem będ"ie kręcił p. Stanisław 
Grabski. Bo pon względem pońtpczaym pój- 
dą za n'm i Psastowcy i Narodowy Związek 
Rob.tniczy. Jeśh zaś Sejm wysunie na plan 
pierwszy reformy społeczne, w pierwszym 
rzędzie reformę agrarmą, to wytworzy Się 
większość, w któczj jądro będą stanowili 
Piastoscy i klub „Wyzwolenia, którzy spra- 
wą agrarną yrzeciąpna do siebie i posłów 
chłopskich 2 obozu p. Grabskiego. Z tą wig- 
kszością mógłby współdziałać do pewnego 
stopnia i Związek posłów socyalistyeznych, 
rozumie S'ę — zachowując zresztą własną 
linie zasadniczą i taktyczuą. Dlatego nie mc- 
że się utworzeć większość w Sejmia, która 
ch'izłaby cbją* sprawy i polityczne i spote- 
cze. Należy wybierzć jedno alba drugie 
Oto, z punktu widzenia naszego trzeba dą- 
żyć, aby w Sejmie wytwosusła sia w:ększość 
pod znakiem społecznym. Przystąpienie Saj- 
mu dv reform sęołesznych skupi przy Sei- 
mie szerukie masy ludowe, uczyni je odpor 
nemi wobec mamideł „bolszewickich“. 

Robotnik jest zdania, Że tylko śmiała 
i radykalne reformy społeczne mogą się 
przeciestawić bolszewizmówi, który rozwią- 
zuje te zagadnienia w wiademy sposób na 
wschodzie Europy. Lecz czy te śmiałe i ra- 
dykalne reformy nie zokryłyty się z bol 
szenizmem, a nosły tstko inne miano? 
Sama śmia!łość i radyka:ność refo m, jeśli 
m:ją wyjść na pożi'ek społeczeństwu, nio 
wy-tarczy ; potrzeba dla nich i odpowiednich 
warunków, — tylko cuwast wszędzie i za- 
wsze zapuści korzenie, Wątpić należy, aby 


tə odpowiednie warunki istniały dziś, gdy 
skutkiem długiej wojny rozwydrzenie ludzi 
doszło niemal do maximum, gdy właśnie 
z9 względu tyłko na ten podatny grunt 
wzrósł tak boiszewizm a ziedawni nasi oku- 
panci cały kraj tak splonórowali i zniszczyli, 
że w samem Królestwie jast obecnie prze- 
szło 800000 żywicieli rodzin, a wraz z ro- 
zinami wręcz przeszło milion ludzi bezro- 
botnych, 

Rząd nasz nie mógł i nia moża im 
dostarczyć pracy, bo nasze surowce wywie- 
ziono, a z zagranicy ich dostać nie sposób, 
maszyny fabryczne pozabierano, a szutkiem 
inwazyi czeskiej brak nawet koksu karwiń- 
skiego. Ratowano tedy bezrobotnych od 
śmierci głodowej sposobem  pryinitywnym, 
ale na raz'e jedynym zasiłkami po 7 marek 
na rodziuę, co cbciąża skarb państwa milio- 
uowymi wyda:kami, a w dedatku demorali- 
zuje ludność. Taki bezrobotny, pobierający 
7 msrek dzieunie, wezwany do pracy np. 
przy czyszczeniu miasta za wynagrodzeniem 
10 marek, rozumuje. że za 8 warki nadwyż- 
ki nie warto ceły dzień pracować i wykręca 
się od tej pracy. Nawet soeyalistyczni po- 
słowie, którzy dla chłopa zsależh rozwiąza: 
nie jedynie w podziale gruntów obszarmików, 
nie zastanawizjąc się, że nia samem pray- 
znaniem ziemi, sle umożliwieniem jej zu- 
z,tkowania, może być cel osiągmętym, — w 
czasie niedawnej rozprawy sejmowej nad 
bezrobotnymi, nie wymyślili dla ratowania 
ich niezego więcej, prócz zapomóg, jas tylko 
podjęcia na szeroxia rozmiary robót publi- 
cznych, utrudniozych obecnie nietyłko ol- 
brzymimi kosztami, ale i brakiem matery- 
łów, konstrukcyj żelaznych itp. niezbędnych 
rzeczy. Naturalnie z tego nie wymka, że 
można spać spokojnie i o reformach nie 
myśleć wcale, — ala czy mogą one być dziś 
juź tak Śmiałe i radykalne? 


łatarg polsko-ruski wobec Europy. 


Polska wchodzi do grona państw euro- 
pejskich prawie n'eznana. Przez ten wiek 
niówoli zdołał świat zapomnieć niemel wszy- 
stko, co przedtem wiedział o nas. Gdzieś 
tam może po wsiach kastylijskich śpiewa 
jeszcze dziś piosnka ludowa o widmach ry- 
cery Z wąwozów Somosterry, coś o naszem 
bohaterstwia umie powiedzieć entuzyastyczny 
wiersz francuski lub mało znaj” mości rzeczy 


okazująca jednaz pełna uwielbienia książka Š 


angie!ska. Lecz to wszystko, co należy wie- 
dzieć o wielomilionowym narodzie, który 
się dziś obleka w ciało silnego państwa — 
rozeływa się w ni-jasnych wiadomościach, 
pczbawionych podstaw źródłowych Jesteśmy 
świadkami, jak jedna po drugiej zjeżdżają 
do nas misye koalicyjne i wywożą stąd 
stosy materyałów informacyjnych, memorya- 
łów w różnych kwestyach, notatek i t, d. 
przewźnie ad usum konferercyi pokcejowej, 

Nasuwa się od raza prosta myśl, cze- 
mu nie staramy się sami Kuropie tej pracy 
ułatwić. Jest to naszym obowiązkiem i zro- 
zumiałym int:resem. Jeśli nie uczynimy te- 
xo dziś sami, możemy jutro zobaczyć wyrę- 
crycieli, którzy o nas zaczną informować 
Europę na swój sposób, 

Powinao się zorgsnizować i to przez 
sam Rząd sy:temstyczne biuro informacyjne 
by ono rządy państwa ententy pouczało o 
naszych potrzebach, wymogach, stosunkach 
it d. 

Powinno by się n mas powołać do ży- 
cia czasopisma w języku francuskim lub 
angielskim, które były by tak redagowane, 
żeby wielkie dzienniki Paryża, Londynn, 
Rzymu nie potrzekowały zwracać się do in- 
nych źródeł po wiadomości z Polski i o 
Polsce. 

Ponieważ jednak dotychczas nie sły- 
szymy o podjęelu systymatyeznej pracy w tym 
kierunku, dobrze jest, iż inicyatywa jedno- 
stek, czułyrh na interes narodowy nie zasypia. 

Oto mamy przed sobą książeczkę Too- 
fila Meruaow ez» t) b. posła do Sejmu gali- 
cyjskiego i austryackiej Rady Państwa, któ- 
ra w sposób zwięzły, jasny, rzetelny omawia 
Sprawę ruską. Zaiste jest to dobry referat 
dla polskiego biera prac kongresowych i je- 
sli w tej furmie zostanie w języku francu- 
skim poiany do wiadomości mężów, w któ- 
rych ręku spoczywa.ą obecnie losy świata — 
mieć należy nadzieję, iź sprawa ta będzia 
tain w sposób należyty truktowana, 

Ale i coś więcej jest w tej książce. Prze- 
mawia z jej kart dobry obywatel własnego 
narodu, eo wyzbył się wszelkich przesądów 
szowinistycznych, człowiek dobrej woli i po- 
wsżnej troski o braci Słowian, którzy gnani 
slepem zacietrzewieniem swoich przywódców 
doktrynerów nie umieli, nie mieli wprost 
czasu do zastanowienia się nad swem poło- 
żeniem. Jest to głos, jakiego nigdy nie bra- 

1) T, Merunowiez, „Sprawa ruska i 
kongres pokojowy“. Lwów, 1919. Nskładem 
Gubrynowicza. 
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kło wśród nas, głos rozwagi i sprawiedli- 
wości. 

Całe nasze postępowanie w tej wojnie 
z Ukraińcami, tak pełne taktu, poszanowa- 
nia prawa, względne l wyrozumiałe że aż 
nieraz spotyka się z ostrą naganą u żywio- 
łów bardziej radykalne zajmujących stano- 
wisko — świadczy, że naród polski prowa- 
dzi tę walkę z musu, w obronie przed groźbą 
unieestwieuia własnych swobód, i że nigdy 
nie traci z oka ostatecznego celu, jakim mu- 
si być wzajemne współżycie w okresie 
pokoju. 

Książka, o k:órej tu mowa, jest pię- 
knym czynem obywatelskim, a zarazem mo- 
że być dla wieln bardzo pożyteczną lekcyą 
historyi, Polak raz jeszcze znajdzia w nas 
potwierdzenie swycb paw, a zarazem do- 
wody, w jaki sposób umiała Polska rządzić 
narodami w okresie swej uiepodiegłości Urra- 
inise zaś dowie się, ile są warta te pseudo- 
uczone historje, któremi przez otatnie lata- 
karmiono jego nienawiść do Polski. 

Dzś stoi t, zw. zachodnio - ukraińska 
Rzeczpospolita na rozstajnych drogach. Ma 
przed sobą, albo połączenie ię z Ukrainą 
rossyjską t, j. z bolszewikami, co «naczy z 
Rossyą albo z Polską, Koncepcyę bow em 
samodzielnego państewka chyba nie uznają 
za możliwą nawet najupartsi jej zwolen 
nicy. Takie państewko naciskane z jednej 
strony przez Polskę, z drugiej przez Rumu- 
ię, Z trzecie; zaś przez własuy naród Ukrai- 
ny ross;zjskie; nie przetrwałoby kilka mie- 
Sięcy, nie m ałoby minimalnej możności roz- 
woju, ani nawet racyt bytu. 

Pomimo wistokretnej styczności z Ukrai- 
ną Rusin! z: wschodniej Gralicyi mają s46- 
reg zasadaiczych odrębności, które stoją na 
przeszkodzie do zlania sią z tamtą dzielnicą 
niegdyś wspólnego obszaru narodowego. Są 
przedewszystkiem unitam:. Uma zaś jest wy 
sote niepopularną w Ukra'nie rossyjskiej, 
Jast tam ośmieszoną, oznacza coś pośrednie- 
go między „człowiekiem ruskim* a Polakiem, 
Musiałaby najpierw uma znikoąć zanimby na- 
stąpiło prawdziwe zbratanie się. Pozatem Rusi- 
ni galicyjscy są wychowankami kultury za- 
chodniej, którą czerpali w naszych szkołach 
ina naszych Uniwersytetach. Mają inuy 
światopogląd, niż Ukraińcy rossyjscy, którzy 
są przejęci kulturą rossyjską, «schodnią i 
na niej zbudowali wszystkie formy Swego 
życia duchowegv, publicznego i prywatnego. 
Będą tam zawsze uznawam! z. intruzów, za 
jakiś element napływowy, obey, dziwaczny, 
którego ekscentryczność postara się przemo - 
żuy wpływ całej Ukrainy przełamać i za- 
trzeć. 

Ukraińcy żyją obecnie pod hasłem wy- 
zwolenia z pod „jarzma“ polskiego. Qzy w 
istocie tax było im ciężko na tej ziemi? 
A jeśli mi3li ciężkie chwile w swej historyi, 
czy należy ta nam przypisać? Historya mó- 
wi eo innego. Mówi przedawszystkiem o tem, 
że ziemia ta nie była pierwotnie ruska, lecz 
polska, w chwili zaś gdy Rusini stanowili 
w nie; już pokaźny procent ludności nie dro- 
gą podboju, ale dziedzictwa za Kazimierza 
Wielkiego przypadła Polsce. Unia z Rusią 
przyłączyła wszystki» ziemie ruskie do Pol 
ski na zasadzie związku bratniego, w któ- 
rym wszystkie prawa były zrównane Bunty 
kozackie, które starają się dzisiejsi history- 
cy politycy ruscy przedstawić, jako powsta- 
nia narodowe miały charakter wyłącznie so- 
cyalny. Toleratcya w Polsue była tak rozłe- 
gła, że ani prawosławie nie podlegało żednym 
ograniczeniom, ani unia religijna nie była 
siłą przeprowadzona, ani opór ludu przeciw 
unii gwałtom nie był łamany. 

I niechaj teraz porówaają Rusini te 
swobody, jakich pod panowaniem polskiem 
zażywali, z tem prześladowaniem, jakich do- 
znawali pod rządami Rossyi i uzochanaj 
przez nich Austryi. Stan kozacki, stanowią- 
ey miąższ i o hlubę narodu, jednym ukazem 
Kata zyny został zniesiony. (o gorsza pa 
stwiono się nad nim, rozmiatając go, jak 
liście jesienne po bezmiernym obszarze im- 
peryum. I uczyniono zeń nakoniec sług i 
siepaczy caratu, Unia została skasowana, 
Opornych wywieziono na Sybir. W narzeczu 
mał:ruskim mówić, pisać lub czytać nie wol- 
no b:ło. Za podobne przestępstwo czekała 
katorga. 

Jeszcze zaś nie tak dawne czasy, jak 
w Austryi tłumioso każdy objaw Życia na- 
rodowego Rusinów. Przypomoą dzieje Szasz- 
kiewicza i tych, którzy się dokoła niego gru 
powali. Policya wówczas śledziła za każdą 
książką ruską, aresztowała każdego, kto się 
ośmielił czytać Szewczenkę lub „niecenzu- 
ralną* Rusałkę Dnistrowajs*. 

Miłość i zaufanie Rusinów do Austryi 
jest poprostu obłędem politycznym. Jest to 
nieprzebaczalna dezryent:cya, w której Ru- 
sini nie umieli się poznać na obłudnaj sza- 
cherce rządu. D»wali się używać, jako tarcza, 
z za której Austrya wypuszczała swe pociski 
na Polaków, Nie rozumieli, ż: występując 
przeciw nim, bronimy się przaciw Austryi, 
która nas cudzemi rękoma związać chciała. 
l Starcia w parlamencie lub Sejmie między 
Polakami a Rusinami były tylko walką prze- 
oiw rządowi, który w swej janusowaj twarzy 


krył uśmiech obleśny dia nas, a na drugim 
oblirzu cały jad nienawisci, przewrotności i 
podstępu. Kto zna politykę austryacką osta- 
tniej zwłaszcza doby, ten rozumie, w jakim 
wirze niebezpieczeństw kierować musieliśmy 
tą słabą nawą, na której część swobód na- 
szych była ukryta. Byliśmy zewsząd osacze- 
ni, niewidzieliśmy często, kto i eo nam zs- 
graża, 

W takiej chwili Rusini nie chcieli sta- 
nąć po naszej stronie. Zdradzili szrewę sto- 
wiańską w Austryi. Gdy wszystkie narodo- 
wości słowiańskie łączyły się w psrlamencie 
przeciw Niemcom, oni uparcie trzymali się 
Habsburgów i obeenia dziwią się, że trakto. 
wać ich musieliśmy, jak wrogów. 

I mimo to wszystko, czy występowaliś- 
my tak wrogo przeciw narvdowości ruskiej 
wtedy, gdy zyskaliśmy przewagę w tym kra- 
ju? Sejm galicyjski, mający większość poł- 
ską. nigdy nie odmawiał zasiłków pienię- 
¿nych na kulturalne cele ruskie. Tow. nau- 
kowəmu im, Szewczynki przyznał subwencyę 
12 000 kor. rocznie. Teatr ruski otrzymywał 


28.000 kor., „Proświta* 21.000, bursy dla ` 


uczniów ruskich 12.500. Statystyka, którą 
przeprowadza w swej książce p. Merunowicz 
wskazuje, że w czasie, gdy po roku 1867, 
Polscy objęli rządy 


w (alieyi, oświata 


ruska olbrzymie poczyniła postępy, uwiększy- | 


ła się liczba szkół ludowych, gimnazyów, 
słuchaczy na Uniwersytecie. Zwiększyża się 
nowet liczba parsfii ruskich niemai o pół 
tysiąca więcej, niż ich było przed laty 38, 

Tak wygiąda w świetls prawdy ów 
„ucisk* Rusinów. 

P. Merunowicz, omówiwszy treściwie i 
jasno wszystkie kwestya, związane ze sprawą 
ruską, podaje na zakończenie sześć puaktów 
zgody polsko-ruskiej, które jego zdaniem mo- 
głyby stanowić podstawę do układów. Ugo- 
da ta opiera się na federacgi trzech woluych, 
między sobą równouprawnionych państw: 
Polski, Litwy i Rusi. Do Rust cbjętej tym 
związkim należałyby: Wołyń, Podole, Ukra- 
ina przeddnieprzańska bez Kijowa i Galicya 
wschodn. Stolicą byłby Lwów (N) Ukraina 
zadnieprzańska ze stolicą Kijowem miałaby 
stanowić drugie niezależne państwo ruskie 
według traktatu z r. 1654 pozostające w fe- 
deracyl z Rossyą, albowiem ta część Rusi 
nie zyczy sobia zrywać węzłów, łączących ją 
z prawosławoeą Russya. Ruś, pozostająca w 
związku z Polską miałahy własng admini- 
stracyę i sądownictwo aż do najwyższej in- 
stancyi, opierająca się na konstytucyi, opra: 
cowanej przez własne zgromadzenie ustawo- 
dawcze, 

Taki jest projekt p. Merunowicza, 


Listy z kresów. 


Podole w marcu 1919, 


(IL) Miałom dość ciekawą rozmowę, cie- 
kawą dla tego, bo odsłoniła typową treść 
uczuć i myśli Polaka-kr sowca. Podam wam 
ią, by stała się współczynnikiem w pracy 
około budowy waszej Ojczyzny, a podam dla- 
tego, bo ta typowe myśli w uczuciu kre- 
sowców, to imponderabilia, których nie wolno 
nam pomiaąć, jeśli nie chcemy kresom dać 
do poznania że nie czujemy łączności z nie- 
mi, ża przestaliśmy się już wzajem rozumieć, 

Nieważkie, a ważą... ważą wiele, 

Przyszli do mnie, korzystając z chwi- 
lowej ni:sbecności szpiela, przyjaciele- ko- 
ledzy jeszcze z ławy szkolnej, miejscowy 
duszpasterz ks. B. i sędzia, działacz - poli- 
tyk S 


Siedzieli dobrą godzinę, w ciagu której 
nadszedł i mój gospodarz. Rozmowa z istoty 
rzeczy -— toczyła sią około miej:cowych sto- 
eunków, a po iek omówieniu — około spraw 
ogólniejszych — związku kresów z Rzeczą” 
pospolitą, 
Taką jest synteza wygłoszonych po- 
glądów. | 
Położenie kresów jest straszne; trzebi 
nasze szeregi zaraza, trzebi je i wróg zacięty. | 
Tyfus plemisty zamkaął podwoje kościelne; 
nabawili się go prawie równocześnie wszyscy 
czterej miejacowi duszpasterze, z których je- 
den yrzepłacił chorobę tę życiem, Ks, B: 
jest włsśnie rekonwalescentem, Rząd ukraiń- 
ski o włos nia z»mknął Domu Bożego pod 
zarzutem, że ma wieży kościelnej znajduje 
się przesyłcza i odbiorcza stacya radyo. (?). 
Trzykroina rewizye nie zdołały przekonać 
upartych Ukraińców; ks. B. w czasie, gdy 
przechodził przesilenie tyfusu, groziło inter- 
nowanie, jeśli nie eo gorszego. Dopiero 
czwarta „techniczna* rewizya uspokoiła ich 
nieufność... Co do osoby ks. B; natomiast 
dla odstraszenia internowali ks, K.... 
Równocześnie rozpoczęli księża ukraiń* 
scy agitacyę za likwidacyą obrządku rzymsko* 
kateliekiego. Działają drogą „przekonywania: 
ale, gdzie się da, także i drogą przymusu: 
Naprzyzład: nie dają ślubu Ukraińce z Po: 
lakiem jeśli tenże nie przejdzie na „greckie*: 
A bronić się trudno, — bo u kogo możnś 
liczyć na sprawiedliwość ? 


Szkoły polskie po wsiach, zrutenizo- 
Wane; miejskie nieczynne, gdyż nauczyciel- 
Stwo nie złożyło wymaganych przez Rząd 
przyrzeczeń, 
Wychowawcze instytueye Polskości — 
Są zatem prawie box wpływu. Zresztą i tak 
Rie moglyby oddziaływać na masy... Kresy 
Ieczą obficie krwią; dokonuje się tu gwal- 
owny, Skrócony proces tępienia Polskości, 
wszystkimi możliwymi środkami i sposobami. 
E i mrą z głodu, z nędzy, z wycieńcze- 
cja, Przez chorobę, zimno, więzienie, okru- 
ienstwa i bestyajskie gwałty. 
w: Jeśli się jest Polakiem, to właśnie dla 
daa że się mm jest, traci się prawo do 
a Todziejstwa, jakiem jest życie w uregulo- 

anym i eabezpieczonym przez 0igamzacyę 
faj! "OWĄ — porządku społecznym. Jesteśmy 

tycznie wyjęci z pod opieki prawa. I mi- 
mowyli ciśnie Się na usta pytanie: dlaczego? 

aCJego mamy być wyjęci z pod prawa, dla- 
Czego mamy być tępiemi? 

ozmaitą bywa odpowiedź na to pyta- 
Mie; gle coraz powszuchniejszem staje się 
Przekonanie, że niedorzecznością byłoby przy- 
Plsywać wszystkie te cierpienia i okrucień- 
Siwa, jakie na nas spadają, jedynie wrodzo- 
Lej złej woli i bestyalstwu Ukraińców, że 
Muszą one mieć głębszą przyczynę, — a mia- 
Lowięje, że są logiszną konsekwen- 
CJą tego stanowiska, jakie kre- 
rw Polonia zajmuje w stosunku 

opaństwowości ukraińskiej. 

,Ntanowisko to wyraża się w jedno- 

Jelnej negacyi państwowości 
Ukraińskiej, nie uznajemy jej. 

Ale jak słusznie ks. B, zauważył, negu- 
j Państwowosć, negujemy i korzyści, jakie 
Miej płyną; inusimy się więc zgodzić na 
0, że egzystencya nasza posiada tylko ta- 

lê formy, jukie dać może współżycie, nie 
iwiązane przez węzliy państwowości. 

. Ita myśl me odstępuje, kresowców 
ADI na chwilę: ona; nie pozwala honorowi 
Narodowomu na poniżanie się do interwen- 
Ji u władz ukraińskich; cna to sprawia 
ê ei, eo z konieczności interwe- 
Llują, nie mają uznania dla swej 
Pracy., 

. Drugą tezą oryentacyi kresowej jest 
Świadomość, że to stanowisko jest przeja- 
Wem nietylko własnej, woli kresowej kolo- 
Bi, ale, (co tu podkreślić należy) wielo- 
rotnie wyrażanej woli całego na 
Todu, całego społeczeństwA, i jego 
Sól kierowniczych i odpowiedzial- 
tych, 

; Negacya państwowości zachodnio-ukra- 
lńskiej była i jest świadomem spoidłem 
kresów z macterzą, 

Kresy rozumieją dokładnie, czem są w 
sporze polsko-ukraińskim w atmosferze Wy- 
Worzonej na gruncie punktów Wilsona. 

Wszak ich uznanie państwowości za- 
Chodnio-ukraińskiej odbierałoby Polsce upo- 
Waźnienie do walki, wytrącsłoby broń z jej 
Tęki, a Ukraińeom dałoby to, czego dotych- 
Czas osiągnąć nie mogli, pełuą możność 
p anookreślenia się przed kongresem, przed 
0alicyą, przed przyjaciółmi Polaków... N e- 

decya jest więc obowiązkiem! 

. I kresy wypełniają swój obowiązek, 
Lie patrząc ma Ofiary, jakie z tego powodu 

isz% ponosić, gdyż żywią przekonanie, że 
Obowiązek ten jest dwustronnym, że pobu- 

l on resztę narodu do ezynu, do orężnej 
Negacyi, do odbicia i wcielenia kresów do 
Polski, 

Moralne spoidło musi być zastąpionem 

6z prawne, państwowo-polityczne... 

. Gdyby Polska miała zaniedbać rewin- 
dykacyę kresów, negaeya byłaby bezeeio- 
Wą, a ofiary niepotrzebne. 

1 Moralne spoidło musiałoby zostać roz- 
tżnionem. 

"W walce polsko -ukraińskiej — nega- 
Cya jest jedyną pomocą, jaką kresy dać mo- 
B i dają swej macierzy. Był jednak czas w 
Przeędedniu zamachu ukraińskiego, gdy mo- 
Bły dać więcej, gdy mogły wogola zamach 
daremnie i niedopuścić do tego, by władza 
Państwowa przeszła w ręce Ukraińców, Wów- 
CZAS ta krew, która się obecnie tak obficie 
de, wówczas cierpienia i elosy spadające 
DA kresy wschodnie od Ukraińców na kresy 
zachodnie (Śiązk, Orawa, Spiż) od Czechów 
Jtyły jeśli nie wykluczone to znzcznie 

Niejsze. 

. Tem, co kresy wtedy dać mogły, była 
s siła fizyezna, ich orgauizacye i siły bo- 
w» , Kresy powinny były się bronić; i mia- 
J wszystkie dane ku temu, by zamach uda- 
panié, jeśliby występowały nie w rozbiciu i 
Proszkowaniu jakie miało miejsce, (jedna 
otganizacya nie wiedziała nie o drugiej) ale 
Jako całość zorganizowana, jako jedność od- 
Porna, silna pewnością, że na każdem miej- 
gru Każde zrzeszenie polskie, stawić będzie 
pór Ukraińcom; wtedy bowiem każda orga- 
łatą cja mogła podjąć się walki, bo wiedzia- 
Y. że nie jest odosobnioną, że jej odpo- 
WI towarzyszy współdziałanie całego kraju, 
spółdzisłanie celowe, niepozwalające Ukraiń- 
skoncentrować swych rozprószonych sił, 


w 


a rozdrabnisjące i ubezwładniające sily przy- 
gotowawcze. 

Skądkolwiek nadchodzą wiadomości o 
zamachu listopadowym, wszystkie w jednem 
Są zgodne: 

miejscowe siły polskia — chciały 
wałczyć, były do wslki do pewnego stopnia 
przygotowane, bały się tylko odosoknienia, 
i dlatego — z walki zrezygnowały; 

— uważały sprawę kresów za wyma- 
gsjącą decyzyi całego narodu, a zatem ini. 
eyatywy tych organizacyj, które w czasie 
przewrotu naród ten reprezentowały; dlate- 
go brak inieyatywy dla organizacyi kresów 
do odporu -- uważano za świadomy akt 
politycznej rezygnacyi z kresów 
na rzeez Ukraińcow dla dobra Rze- 
czypospołlitej polskiej; 

— straciły zdolność do zorganizowania 
się własnemi siłami, nie czekając na decy- 
z ye i inicyatywę stolie, a to przez oryen- 
iacyę eo do treści i zaaczenia punktów Wil- 
sona; puakty te odebrały ssmokrytycyzm, 
gdyby nie one, walka z Ukraińcami byłaby 
imperatywem kategorycznym, nie potrzebo- 
wałaby była żadnych wskazań centralnych. 

I tak kresy najpierw straciły: perspe- 
ktywę, z jakiej należy oceniać stosunek 
mniejszości narodowej do większości, stra- 
ciły pewność w oceanie warunków suweren- 
ności i prawa samookreślenia; sprowadziły 
problem do granic niemal powiatowych — 
i na chwilę straciły tę moralną siłę, ja- 
kiej potrzebowały, by módz walczyć. 

Zdawało się wówczas kresowcom, że 
walka byłaby szkodliwą dla sprawy narodo- 
wej. I skłaniały stę wszędzie umysły do for- 
mułki regulejącej współżycie z Ukraińcami... 

Okres ten trwał nie długo.... 


Nasunęło mi sig pytanie kto winien 
że sprawa wzięła taki obrót, kresy czy sto- 
lice ? 

Sędzia S. krótką dał odpowiedź: sto- 
lice, i dla uzasadnienia przytoczył szereg 
ważnych argumentów. Poznacie je w nastę- 
pnym liście. M. N. 


Gorzkie słowa prawdy. 


Korespondent amerykańskiego Biura 
„United Press of America“ miał bardzo zaj- 
mującą rnzmowę z Maksymilianem Harde- 
nem o pokoju i o Niemczech. 


Harden, którego praw ziwe nazwisko 
rodzinne, jak wiadomo, jest Witkowsky, a 
który z początku był największym szowini- 
stą niemieckim, i dopiero później, kiedy po- 
kazało się, ża Niemey zwyciężyć nie mogą, 
zwinął chorągiewkę, za co zawieszono nawet 
jego pismo Die Zukunft, obeenie z właściwą 
sobie rasową bezwględnością wprost poli- 
czkował Niemców w rozmowie z dziennika- 
rzem amerykańskim. 

Powiedział więc, iż potrzeba, ażeby 
Niemcy chciały się odnowić, ale brak im do 
tego odwagi. To eo się dzieje teraz w Niem- 
czech, to są stare idee w nowej, tylko sza- 
cie. Zdaniem zaś Hardena Niemcy powinny 
stanąć ctwarcie przy zasadach Wilsona i 
oprzeć się o Anglię i Stany Zjednoczone. 
Dalej Harden mówił: 

„To Niemcy rozpoczęły wojnę, Walezy- 
liśmy jak zbrodniarze, podczas gdy wmawia- 
liśmy w naród niemiecki, źe broni swej 
ojczyzny... Kiedy napisałem, że zostaniemy 
pokonani, rząd w głupi sposób nie cheiał 
patrzeć się na rzecz jasno tak jak i teraz 
jeszcze uparcie nie chce wiedzieć, po której 
stronie jest sprawiedliwość. 

Dalej Harden twierdził, że w dzisiej- 
szym stanie umysłów niemieskich Niemcy 
będą niezadowolone, chociażby nawet zarzą- 
dzono plebiscyt w Alzacyi i Lotaryngii. 

„Zawsze będzie coś — mówił dalej — 
co będzie mącić sytuacyg, aż do chwili, kie- 
dy ostatecznie zerwiemy z przeszłością i roz- 
poczniemy politykę zupełnie nową. Naród 
niemiecki w obecnej chwili nie myśli zdro- 
wo (jeżeli wogóle cośkolwiek myśli, trudno- 
ści i głod podczas wojny sprawiły. że 
stracił głową. Wszędzie odbywsją taneczne 
zabawy, ludzie oddają się namiętnie grom, 
szuka się rozkoszy, w którejby można wy- 
dać pieniądze, roztrwonić je, powiadając so- 
bie, że tak czy tak, zabiorą je albo bolsze- 
wiey, albo minister skarbu pan Schiffer. 

Naród niemiecki w przystępie fana- 
tyzmu gotów popełnić nie wiedzieć eo. Gdy- 
by eeszrz Wilhelm nie był takim tchórzem 
i powrócił do Niemiee, gdyby powołał swo- 
ich 70 tysięcy oficerów, to wszyscy by krzy- 
czeli „Hura!“ i oświadczyliby, że czasy prze- 
szłe były lepsze, niż obecne, ale karab ny 
maszynowe nie zdołają zmieść idei radykal- 
nych, ani też dać ludowi chleba i pracy. 
Bolszewizm stanie się nieunikniony, jeżeli 
zreformowane państwo nie stanie na silnych 
podstawach“, 
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Wezwanie do przysięgi adwokackiej. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

W myśl dekretu Miaisterstwa Sprawie- 
dliwości z dnia 4 marca 1919 1. 3274/19 ma- 
ją wszyscy adwokaci złożyć przed Wydzia- 
fsm Izby przysiegę: 

„Ojczyzny wolność, niepodległość i pc- 
tęgę mieć zawsze przed oczyma, rady i po- 
mocy przeciw prawu, dobrym obyczajom, 
porządkowi publicznemu i bezpieczeństwu 
Państwa Polskiego nie dawać; klijeutów zgo- 
dnie z ustawą i sumieniem ochraniać; dla 
sądów i władz puhlicznych poszanowanie za- 
chowywać; obowiazki zawodu gorliwie speł- 
niać; honeru i godności stanu adwokackiego 
strzedz*, 

Adwokat, który odmówi złożenia po- 
wyższej przysięgi, będzie pozbawiony prawa 
wykonywania zawodu, 

W celu spełnienia powyższego dekretu 
zarządza się dla okręgu lwowskiej Izby ad- 
wokatów : 

I. Członkowie wzmocenionege wydziału 
Izby złożą przysięgę na posiedzeniu wyzna- 
czonem na dzień 5 kwietnia 1919 o godz. 4 
po południu w lokalu Izby. 

IL. Do odebrania przysięgi od wszyst- 
kich innych członków Izby, przebywających 
we Lwowie lub w miejscowościach, z któ- 
rych dojazd do Lwowa jest możliwy, wyzna- 
cza się terminy w dniach 7, 8 i 9 kwietnia 
b. r. zawsze o godzinie 12 w południe w 
lokalu Izby, a mianowicie: 

a) dnia 7 kwietnia b. r. dla adwoka- 
tów o początkowej literze nazwiska A do J 
wiącznie ; 

b) dnia 8 kwietnia b. r. dla tych, któ- 
rych nazwiska zaczynają się na K do R włą- 
cznie ; 

e) dnia 9 kwietnla b. r. dla wszystkich 
pozostałych, 

W wymienionych dniach mają przy 
odebraniu przysięgi uczestniczyć wszyscy 
członkowie urzędującego wydziału Izby. 

Z prezydyum Izby adwokatów. 


Lwów, dnia 1 kwietnia 1919. 
Askenase m p. 
Kamieński m. p. 


* 


Równocześnie otrzymujemy w związku 
z powyższą sprawą następujące 


Oświadczenie: 


Związek adwokatów polskich na pod 
stawie obrad i uchwał ogólnego zebrania 
członków i wydziału z dnia 8 i 4 b. m. 
wniósł do wydziału Izby adwokatów we 
Lwowie wskutek ogłoszonego przez tę 
Izbę 3 bm., a przez dr. Tobiasza Askenaze- 
go podpisanego wezwania do złożenia przy- 
sięgi adwokackiej następujące oświadczenie: 

Ze względu na udział dr. Tobiasza 
Askenasego, prezycenta lzby adwokatów we 
Lwowie we wniesieniu na ręce reprezentan- 
tów państw koalicyjnych wrogiego dła na- 
rodu polskiego memoryału w przedmiocie 
ubolewania godnych wypadków, jakie do- 
tknęły we Lwowie cręść lndności żydow- 
skiej w dniach 22 i 28 listopada 1918 roku, 
tudzież : 

ze względu na to, że dr. Tobiasz Aske- 
nasa z czynionych mu z tego powodu publi- 
cznie zarzutów, dotychczas nietylko się nie 
oczyścił, ale owszem nie wyciągnął ztąd 
żadnych konsekweneyj, pozostając wyzywa- 
jąco jako prezydent iwowskiej lzby adwoka- 
tów swem urzędowaniu. , 

Związek adwokatów polskich oświad- 
cza, że członkowio jego, a — jak należy 
przypuścić — i wszyscy wogóle adwokaci 
polecy złożą wobee tejże Izby, o ile są jej 
członkami, przysięgę tylko na ręce wydziału 
tejże Izby, pod przewodnictwem jednego z 
jej wiceprezydentów. 

O tem postanowieniu i oświadczeniu 
zawiadamia wydział związku adwokatów 
polskich równocześnie tą drogą tak człon 
ków Związku, jak ogół adwokatów Polaków, 
celem zastosowania się, 


Dnia 4 kwietnia 1919 r. 
Za wydział Związku adwokatów polskich 
Prezes: 
Dr. Antoni Dziędzielewicz 
sakretarz : 
Dr. Czesław Nieduszyński. 


Walne zgromadzenie Polskiego T0- 
warzystwa Politechnicznege. 


Walne zgromadzenie tego stowarzysze 
szenia odbyło się dnia 2 kwietnia b. r. we 
własnym gmachu pod przewodnictwem pre- 
zesa Stanisława Rybickiego, który powołał 
na sekretarzy pp. Winiarza i Rucińskiego, 


W zagajającem przemówieniu wspomniał 
iprez. Rybicki o obronie Lwowa i zdożył 
hołd bohaterskim zastgpom młodzieży tech- 
nickiej, która pierwsza chwycila za broń, 
Kreśląc rzut oka na działalnośc Towarzystwa, 
podniósł przewodnicz'cy, że mimu ciężkich 
warunków, w któręch znajazł się Lwów 
członkowie Towarzystwa tak w siowarzysze- 
niach jak ua polach zawodowej prsey dzia- 
łali dodatnio, cfizrnie i » debsym skutkiem. 

Omawiając progr:m dziajisnia Towa- 
rzystwa na przyszłość, podniósł przewodni- 
czący, że Lwów oddając Warszawie część 
atrybutów stołecznego miasta 3 tracae w 
tym kierunku na znaczeniu, zyskuje prawo 
do innych ekwiwalertów. Z tego względu 
Polskie Towarzystwo Folitechniczne zamie- 
rza zwołać w najbliższym czasie snkietg, 
mającą na eslu ohmyśianie środków kn po- 
dźwignięciu Lwowa z upadku i zapewnieniu 
mu Bietylko pomyślnej, aie śŚwie:nej przy- 
Bzłości, 

W szeregu referatów — mówił przewe- 
dniczący — przedstaw ione będą linie wytyczne 
dła odkudowy i rozwoju przemysłu, handlu 
i komunikacyi we wschodniej Galieyi, zape- 
wniające odrodzenie i wzrost Lwowa, jako 
emporium handlowego oraz w»runki stwo- 
rzenia we Lwowie centrum kulturalnego, 
szerzącego nauką polską na kresach wscho- 
dnich. Ten program ustalony zarówno dla 
pracy społeczeństwa, jak i dla pomocy, po- 
trzebnej ze strony Rządu warszawskiego, bę- 
dzie zawierał ścisłu postulaty, których urze- 
czywistnienie ma zapewnić rozwój „Lwowa 
przyszłości”, 

Podniósł też prezes, że ma polu usta- 
wodawstwa w sprawach technicznych jest 
wiela do uczynienia, bo warunki dawniejste 
w Królestwie nie sadawały się do wytwo- 
rzenia cdpowiedniego usiawędawsiwa, zaś 
austryacka spuścizna w Galicyi potrzebuje 
licznych korrestur. 

Co do sprawezdania z czynności zazna- 
czył przewodniczący, że znajduje się ono dru- 
kowane w cęku członków — 1 wyraził za 
obfitą w skutki dztałaluość podziękowania 
członkom wydziału zarządu, a w szczególno- 
ści obu wiceprezesom pp. Hauswaldowi i 
Pozniakowi, red. Anczycowi i Matakiowi- 
czowi. 

Ze sprawozdania za rok 1918 wynika, 
że praca w Towarzystwie mimo stosunków 
wojennych postępowała żywo i owosnie, 

Towarzystwo zaięło się przedewszyst= 
kiem sprawami szkód wojennych, W styczaiu 
1918 zwołało ank:etę, do której weszli przed- 
stawiciele szerokich kół i która w;łoniła z 
siebie dwie komisye prawniczą i techniczno- 
ekonomiczną. 

Po pół roku pracy opracowały komisya 
„Projekt ustawy o wysagrodzaniu szkód wo- 
jennych* i „Zasady reie-tracyi szzód wojen- 
nych“ wraz z „I*strukcyą ozólną*. Przy To- 
warzystwie ukonstytuował się „Stały komi- 
tet dla wojennych szkad i świadczeń*, 

Komisga administracyjna opracowała 
wydsny druxiem „Zarys crganizacyi władz 
technicznych" zawierający referaty pp. M. 
Rybczyńskiego, A, Kühnela, D. Krzyczkow- 
skiego. K. Weigla i prez.. St. Rybickiego. 

W połowie r. 1918 powołaną została 
do życia „Komisya dla polskiego słownictwa 
kolejowego“. Nadto zajmowało się towerzy- 
stwo sprawą likwida yì stosunku Galicyi do 
b. państwa austry.ekiego i innemi zagadnie- 
nizmi bieżącej chwili. 

Sprawozdanie rachunkowe, referowanę 
przez członka komisyi szkuutrującej ». Bier- 
nackiego dowiodło, że mimo trudnych wa- 
runków, wobec chętnego płacenia wkładek 
przez ezłonków, których powojenne adresy 
z wielkim nakładem pracy ustalił skarbnik 
p. Januszkiewicz fundusze Towarzystwa już 
do połowy r. 1918 tak dalece wzrosły, iż 
zdołało ono spłacić 25.000 K na poczet po- 
życzki bankowej coroczne raty bankowe z 
kwoty 4.486 K 50 h, zmniejszyły się na 
kwotę 2.746 K. Wzrosła też rezerwa hips- 
teczna własuaj realności oszacowanej swego 
ezasu na 160 000 K. Stan gotówki z końcem 
r. 1918 wynosił 9.540:98 K, obrót 79.763 K 
83 h., bilans majątkowy 192.84986 a nad- 
wyżka staru czyanepo 100 606 40 K. 

Z:równo sprawozdanie z czynności, jako 
też rachunkowe przy udzieleniu absoluteryum, 
przyjęto z uzn»niem do wiatomośri, a preze- 
sowi Stan, Rybickiemu i skarbnikowi inż, 
R. Januszkiewiczowi wy:ażuno wśród ogól- 
nego aplauzu słowa uznania i podzięki, 

Wytory dały wynik następu:acy: Pre- 
zes: Stanisław Rybicki, wiesprezesi pp.: Ed- 
win Hauswald i Konst. E. Biernacki; człon- 
kowie wydziału główn.: Reman Januszīie- 
wicz skarbnik, Kazimierz Winiarz sekretarz 
i pp. Dyonizy Krzepkowski, Otto Nadolski, 
Stefan Wiktor, Stanisiaw Anczye, Fr. Blom, 
L. C:ajkowski, R. Dzieślewski, St. Kozłow- 
ski, Art Kühael, M. Matasiowiez Ad. Mo- 
zdyniew:ez, Wine. Rawski, Stsn. Ruciński i 
Tad. Korasadowicz, — Komisya lustrzeyjna 
(szkontrująca): G, Bisanz, T. Fiedler, K. Ge- 
siorowski, J. Jaskólski i J. Tom:eki, — Sad 
konkursowy fundacyi ira. R. Gostkowskiego 


a na skrutatorów pp. dyr. Tomiekiego, dyr. | pp: T. Fiedler, T. Obmiński i K. Skibiński, 


Lipę i nadr, Wieniewskiego. 


t oraz zastępcy pp: St. Anczye, D, Krzyczkow- 
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ski i M. Matakiewiez. — Sąd polubowny: 
pp. St. Aleksandrowicz, K. Barwiez, G. Bi- 
sanz, F. Bium, Z, Ciechanowski, J, Drexler, 
K. Gajczak, K. Gąsiorowski, St. Kułakowski, 
E. Krzen, D. Krzyszkowski, M. Kuczyński 
(sen.), M. Maślanka, A. Nosowicz, W. Raw- 
ski, L. Syroczyński i M. Thullie; — oraz 
sąd honorowy: G. Bisanz, F. Blam, P. Dzi- 
wiński, T. Fiedler, M. Łużecki, St. Niemen- 
towski, A Nosowicz, K, Rawski, K. Skibiń: 
ski, A. Teodorowicz, J. Tomicki, A. Weiss, 
St. Wiktor, J. Witkiewicz i J. S. Zubrzycki. 

Po wyborach podniesiono szereg inter- 
pelacyj, przyczem zabierali głos pp.: dyr. J. 
Tomicki w sprawie Rady przybocznej i re- 
ferentów fachowych przy generalnym Dele- 
gacie; Ruciński w sprawie złączenia agend 
technicznych Wydziału krajowego i Namiest- 
nietwa, oraz p. Czajkowski w sprawie orga- 
nizacyi studyów technicznych. — Z odpo- 
wiedzi danych przez przew. St. Rybickiego 
i prof. Matakiewicza okazało się, że o wszyst- 
kich tych sprawach stowarzyszenie pamięta. 
Po stwierdzeniu, że referaty fachowe przy 
generalnym Delegacie dla Galicyi nie uwzgle- 
dniły powag izawodowych sił technicznych, 
polecono w tej sprawie opracowanie memo- 
ryału pp. Dzieślewskiemu, Matakiewiczowi i 
Nadolskiemu. 

Co do złączenia agend technieznych 
Wydziału krajowego i Namiestnietwa, zapro- 
jektowano utworzenie „Dyrekcyi robót publi- 
cznych w Galieyi*, a sprawą organizacyi stu- 
dyów technicznych zajmuje się grono profe- 
sorów Politechniki, które po ukończeniu prac 
chętnie zasięgnie też opinii szerszych kół z 
łona Towarzystwa palitechnicznego. 

Po wyczerpaniu na tem porządku dzien- 
nego, zamknął przewodniczący obrady. 


W sprawie braku mięsa we Lwowie. 


(Głos W. Zgromadzenia Stowarzyszenia 
rzeżników i masarzy). 


Zgromadzenie to przy tłumnym udziale 
członków odbyło się dnia 4 bm. w sali Izby 
rękodzielniezej, pod przewodnictwem przeło- 
żonego p. J. Kotowieza. Funkcyę gospoderzy 
pełnili py. Jankowski i Olesiewicz, sekr=ta 
rzował naczelnik Izby rękodzi:l. p. Ohly, a 
obradom rrzysłuchiwał się także prezes Izby 
p. Schirmer, zo względu na ważną kwestyę 
aprowizacyi miasta w mięso, postawioną ja- 
ko główny bunkt porządku dziennego. 

W zagajeniu obrad podriósł przełożo- 
ny od szeregu lat niepamiętny fakt, że na 
zbliżające się Swięta Wielkanocne rzeźnicy 
i masarze są pod ksżdym względem nie przy- 
gotowani i gdy taki stan bezmięsny jak te- 
raz, dłużej potrwa, publiezność nawet na 
Swięta nie kędzia mogła dostać pożywnego 
posiłku i będzie obehodzić „Alleluja“ o gło- 
dzie — o ilə się bezwłocznie nie zapobie- 
gnie złemu. Polega ono w iem, że jakkol- 
wiek iest już przyznany przez wyższe wła- 
dze częściowa woluy handel, tj. wolność za- 
` kupyweania bydia w powiatach zachodniej 
Galicyi poza Rzeszowem — to jeunsk sta- 
rostwa i podwładne organy czynią rzeźni- 
kom takie utrudnienia, że rzeźnicy często- 
kroć przywożą mało co, albo przywiózłszy, 
sprzedawać muszą ze stratą, gdyż placą po 
25 kor. za kilo żywej wagi, a według tary 
fy muszą sprzedawać po 24 kor, gotowy już 
towar. 

Nadto czynnik konkurencyi, który mógł- 
by stosowaie do konjunktury targowej wpły- 
wać na zs:żkę cen, został zupełnie sparsli 
żowany tem, że gdy który rzeźnik lub ma- 
sarz wybierze się w podzóż i własna zapo- 
bieghwością wystara się o kupienie większej 
ilości sztuk -— to miasto odbiera mu ten 
towar i ze stratą dla niego bez uwzględnie- 
nia kosztów podróży rozdziela pomiędzy 
konsumentów. — Jest więs wolny handel 
tylko połowiczay, tj. wolność przy zakupnie 
ale niewola p:zy sprzedaży istraty. To pod- 
cina osobistą ruchliwość i przedsiębiorczość, 
oraz woluą konkurencyę, regulującą i obni- 
żającą ceny ku pożytkowi ogółu konsumen- 
tów, a w następstwie mamy zupełny brak 
mięsa. 

Należy się więc domagać w całej pełni 
wolnego handlu, zniesienia taryf i wolnej 
konkurencyi, jako postulatów dobrej aprowi- 
zacyi miasta i obmżki een. 

Po dyskusyi, w której zabierali głos 
pp.: Chociaj, A. Mokrzycki, Jarolim i No- 
wak, uchwalono powyższą rezołucyę jedno- 
myślaie, a na wniosek p. Nowaka zapadła 
uchwała, by stowarzyszenie windykowało dla 
członków wypłatę premij, należących się im 
od centrali „Pecus< w sumie około półtora 
miliona koron, za pcłuwę tej sumy kupiło 
polską pożyczkę państwową na rzecz człon- 
ków, drugą zaś pożowę przeznaczyło ża fun- 
dusz zapomogowy na rzecz rodzin obrońców 
Lwowa. 

Za inicyatywą i na propczycyę red. 
„Dźwigni* Z. Korosteńskiego, postawioną 
imieniera Muzeum handlowego, a podjętą 
przez prezydyum w formie wniosku, uchwa- 
lono jadnomyślnie, aby stowarzyszenie poczy- 


å 


niło starania u Rządu polskiego w Warsza- 
wie, aby przyznał Lwowowi przywilej woino- 
handlowego miasta. 

Uznając starania położone około dobra 
korporacyi, Fooptowano w celu wzmocnienia 
jego pozycyi,, do prezydyum dwu nowych 
członków pp. Józefa Nowaka i Zygmunta 
Bukowskiego, a do wydziału pp. Ludwika 
Tyńskiego, Jana Hetnsrowicza, Józefa Za- 
krzewskiego, Adama Olesiewicze, Abrahama 
Platza, Haselnussa, Karola Strzeleckiego, Ro- 
mana ŻZółkiewieza, Bartkiewicza i Marcina 
Baczyńskiego. 

P. Ohlemu, jako delegatowi komisyi 
sanacyjnej rzezni miejskiej, wyrażono uzna- 
nie i proszono go, aby postarał się o usu- 
nięcie dotychczasowej praktyki karmienia i 
pojenia bydła i trzody tuż przed rzezią, co 
jest także jedną z przyczyn wzrostu cen mię- 
s2, o którego potanienie pragną członkowie 
się starać nie przez sztuczne taryfy, lecz na- 
turalną drogą uczciwej konkurencyi, regulu- 
jacej ceny. f 
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przedpłatę. 


Przedpłatę należy niszczać 
w Administracyi Podwale 3. 


KRONIKA. 


Lwów, 5 kwietnia 1919 


Kuiemdarz. ~ 
Niedziela: 6 kwietnia. 
Rzym. kat.: E.5P. Czarna Celestyna. 
Gr. kat.: N. 5 P. HI, 8 Zacharya prep. 
Słowiański: Swiętobór. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 29 
Zachód o godz. 6 min. 41 
Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 9 Cel. 
Poniedziałek: 7 kwietnia, 
Rzym. kat.: Hermana. 
Gr. kat.: Błah P. B. 
Słowiański: Przesława. 
Wschód słońca o godzinie 6 min. 27 
rano, zachód o godz. 7 min. 48 wieczorem. 


— Z podróży P. Prezydenta Mini- 
strów. Onegdaj o godz. 10 przed południem 
przyjechał do Krakowa P. Prezydent Mini- 
strów Paderewski w towarzystwie swej Mał- 
żonki, oraz majora armii polskiej we Fran- 
cyi Iwanowskiego i osobistego sekretarza p. 
Strakacza, W zastępstwie chorego geneal- 
nego Delegata dr. Gałeckiego, powitał Go 
na dworcu del. Biesiadecki. P. Paderewski 
z powodu niedyspozycyi nia opuścił jednak 
wagonu; w ciągu dnia przyjął tylko delega- 
cyę ze Slązka, a wieczorem wraz z misyą 
koalicyiną odjechał do Paryża. 


— Członkowie wojskowóćj misyi 
koalicyjnej przebywający we Lwowie, za- 
szczycili wczoraj swoją obecnością przedsta- 
wienie w Teat:ze wodewilowym. Gdy zasie- 
dli w loży, orkiestra odegrała hymn państw 
koalicyjnych, który publiczność tłumnie ze- 
brana wysłuchała stojąc, poczem burzą okla- 
sków powitała gości. Artyści wprost koncer- 
towo odegraii operę komiczną Offenbacha 
„Piosenka Fortunia“, operetkę Rapackiego 
„Próba miłości“ i komedyę E. Labiche'a 
„List rekomendowany“, 


— Z Ministerstwa W. R. i 0. P. 
Ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego ogłasza, że od przyszłego roka 
szkolnego będą wakowały posady nauczycieli 
i dyrektorów w państwowych seminarysch 
nauczycielskich b. Królestwa Kongresowego. 
Pobory roczne wynoszą (załeżnie od lat 
uprzedniej pracy, kwalifikacyi oraz miejsco- 
wości) nauczycie! 6.960 do 16.800 marek, 
dyrekterów 10.200 do 16.800 marek. Podania 
wraz z dokumentami przesyłać do dnia 1 
maja do Sekcyi I. Ministerstwa W, R. i O. P. 
Bliższe szczegóły w Nr. 5 Monitora. 


— Nowy docent. P. Minister Wyznań 
Religiinych i Oświecania Publicznego posta- 
nowieniem z dnia 28 marca 1919 1. 4884 
zatwierdził uchwałę Grona Profesorów Wy- 
działu teologicznego Uniwersytetu we Lwo- 
wie, udzielającą veniam docendi ks. dr. Zy- 
gmuntowi Bielawsziemu w zakresie pedago- 
giki i katechotyki. 
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— Wieć rodzielelski w sprawie otwar= 
cia szkół urządzony dnia 3 b. m. w sali Za- 
kładów nankowych im. Jordana przy zna- 
cznym komplecie uchwalił jednomyślnie po- 
czynić wszelkie możliwe kroki w celu wyje- 
dnania otwarcia szkół. 


-— 4 T. Rady miejskiej. Onegdajsze 
posiedzenie rozpoczęło się nagłym wnioskiem 
rr Wojtows w sprawie otwarcia szkół we 
Lwowie. Wniosek domaga się wezwania Ra- 
dy szkolnej krajowej, ewentualnie Minister- 
stwa wyznań religijn, i oświecenia publiczne- 
go, by jak najszybciej otwarto szkoły lwow- 
skie, w możliwie najszerszym zakresie, je- 
dnak bez przymusu ns rodzicach w posyła- 
niu dziatwy do szkoły w dniach krytycznych. 
Po przemówieniach rr. ks. dr. Szydelskie- 
go, Włodzimirskiego, Thulliega, 
Chrystowskiego i Bol. Lewiekiego, 
który zwrócił uwagę, że w poniedziałek od- 
będzie się konferencya obywątelstwa w spra- 
wie otwarcia szkół, Rada m. przyjęła na- 
głość i wniosek r. Wojtowa, 


R. Kuryłowicz przedłożył do uchwa- 
ły zmienioną w treści rezolucyę w sprawie 
zapowiedzianego poboru do świadczeń wojen- 
nych, którą omawiano już na poprzedniem 
posiedzeniu. Uchwalono ją bez dzskusyi. 


Po z»łatwieniu drobniejszy:h spraw, z 
porządku dziennego diuższy referat wygłosił 
r Souper w sprawie azanacyi stosunków 
w rzeźni miejskiej. 

W dyskusji przemawiali rr. Ursini. 
Kotowicz, prez. Neumann i dr. Schlei- 
cher. Z powodu spóźnionej pory dalszą dy- 
skusyę odroczono do następnego posiedzenia. 


— (z) Towarzystwo „Ochrona Ziemi“ 
urządza jutro t. j w niedzielę duia 6 b. m. 
przed południem drugie śniadanie na rzecz 
doraźnej pomocy zniszczonym wsiom polskim. 
Godzi się zachęcić naszą publiczność do popie- 
ranią tego dobroczynnego przedsiębiorstwa, 
Komitet pań sekcyi dochodowej Tow. „Ochro- 
na Ziemi* pracuje niestrudzenie nad zorga- 
nizowaniem śniadania i może się poszczycić po- 
kaźnymi sukcesami; z dwu ostatnich śniadań 
zebrano 2.000 koron. 


Przysłowiowa ofiarność ludności Lwo- 
wa i w tym wypadku nie zawiedzie; nie 
należy więc wątpić, że jak poprzednich nie- 
dziel, tak i jutrzejszej zbierze się znów w 
lokalu „Żołnierza Polskiego“ przy ul. Koper- 
nika 1 4 liczna publiczność, mie szczędząe 
grosza na cel tak piękny i pożyteczny, jak 
pomoe dla zniszczonych wsi polskich. 


— Koneort niedzielny (dnia 6 kwie- 
tnia godz. 11 m. 30 w południe w sali To- 
warzystwa muzycznego) na wzecz „Zjedno- 
ezonego Komitetu“ zapowiada się niesłycha- 
nie interesująco. Przyjęły w nim współudział 
najpoważni ejsze nasze artystyczne siły. Obok 
nich pojawi się orkiestra I. p. strzeleów, 
która wykona poważny program i znany 
z występów zeszłorocznych chór uczniów 
„Harfa“, Powitamy go tem serdsczniej nA 
estradzie, jako, że uczniowie ci przedzierzgnęli 
się w komplecie w żołnierzy i poszli w bój 
od listopada. Zachowali om! jednak gorące 
umiłowanie pieśni i staną z ukochanym przez 
nich dyrygentem p. Bieloblawkiem na estra 
dzie, by niedzielną produkcyą uświetnić i 
przyczynić się swym występem do ulżenia 
nędzy mas całych. Bilety do nabycia w ban- 
dlu nut p. B. Połanieckiego. 


— Dar misyi koalicyjnej. Przed 
wyjazdom z Warszawy misya francuska, an- 
gielska i włoska złożyły na ręcə P. Prezy- 
denta Ministrów 12.000 marek dla biednych 
Warszawy. 


— Dla komisyi odpowiedzłalności 
za wojnę (responsabilité de la guerre), wy- 
łonionej z konferencji pokojowej w Paryży, 
potrzebne są ścisłe dane o nadużyciach władz 
wojskowych ressyjskich, austro - węgierskich 
i niemieckich w Galicyi. Idzie w pisrwszym 
rzędzie o drakońskie rozporządzenia, kriy- 
wdząca dotkliwie ludność i wyniszczające 
kraj (masowe wieszania, nadużycia przy ewa- 
kuacysch i rekwizycyach it. p.). Uprasza się 
władze i osoby prywatne, posiadające w tym 
zakresie wiarygodne materyały (oryginalna 
rozporządzenia i wyroki, zsznania wiarygo- 
dnych świadków i t. p.), aby zechciały na- 
desłać je jak najrychlej (ewentualnie wypo- 
życzyć dla celów Biura prace kongresowych) 
do zarządu Polskiego Archiwum wojennego 
w Krakowie (gmach Akademii Umiejętności, 
ul. Sławkowska 17). 


— Salon sztuki współczesnej „Za- 
chęta* (ul. Karola Ludwika 7), tak pięknie 
już zapisany w kulturze Lwowa, otwiera 
wielką wystawę wiosenną w niedzielę dnia 
6 b. m. o godz. 11 rano. 

Mimo ciężkich warunków i utrudnień 
komunikacyjnych, zarząd „Zachęty* zgroma- 
dził sporo dzieł goduych widzenia, niezawo- 
dnie więc i ta wystawa cieszyć się będzie 
zasłużonym sukcesem moralnym i matce- 
ryalnym. 


| 
— Zmarli w ostatnich dniach: wó 
Lwowie: Julian Daszkiewicz, emor, urz. kol 
w dil i ag 
w Sądowej Wiszni: Marya z Czerni- 
ekich Romualdowa Marsowa w 69 r. ż.; 
w Krakowie: Eleonora Swiętnicka, żona 
kierownika kopalni nafty, w 36 r. ż.; Alfred 
Lachs, kontroler straży skarbowej w 39 r. ģ 


— Ostzzeliwanie miasta przez arty: 
leryę ukraińską, po kilku dniach przerwy, 
w ciągu których pociski dosięgały jedynie 
przedmieść, rozpoczęło się Ra nowo weżoraj, 
a ze szczesólną gwałtownością ujawniło się 
w ciągu ubiegłej nocy, Rezultat ten sam, co 
zawsze: uszkodzenia prywatnych budynków; 
zabicie podobno kilka i skaleczanie kilkuna: 
stu osób z pośród Bogu ducha winnej ledno* 
ści cywilnej, 


— Tajna gorzelnia została daia 3 
kwietnia zakwestyonowaną przez straż skar- 
bową u Tauby Bohrer, ul. Kazimierzowska 
l. 21, a to na podstawie poufrego donie* 
sienia. 


— Wyższe kursa administracyjne w 
Lublinie. W Lublinie powstał komitet Ore 
ganizacyjny wyższych kursów dla admini- 
siracyi komnnalnej (miejskiej). złożony z re* 
ferenta ministeryalnego prof. dr. Tad, H la- 
rowieza jako prezesa, prezydenta miasta Lu- 
bilina p. Jana Turczynowicza, szefa wydzia: 
łu msgistr. p. Ślaskiego i inż. Stan. Kor 
czyńskiego. 


— Aresztowanie szpiegów niemieć: 
mich w Kieleach. Gazeta Kielecka dovosi 
o aresztowaniu dwu żydów, jednego z Bali- 
na, drugiego 4 Andrychowa, pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Niemiec. 

Pierwszy miał znaczną sumę pieniędzy, 
drugi posługiwał się fałszywym paszportem: 
Sprawę skierowano do sądu wojennego. 


i — Z Odessy donoszą do Kur. Warsz: 
Zycie kolonii polskiej w Odessie, które to- 
czyło się dość leniwie, silnym dopływem 
młodaj krwi, zagrało dopiero po przybyciu 
do Odessy dywizyi polskiej generała Żeli- 
gowskiego. 

Dokoła dywizyi tej konceatruje się wise 
całe życie Poląków odeskich. Oficerowie 
polscy nadają ton i charakter odeskiemu 
Domowi polskiemu, który już w ostatnich 
czasach pęzed wkroczeniem wojska polekiego 
do Odessy, począł się zgoła niepotrzebnie 


sprzeniewierzać stanowisku swemu ponad | 


partyjaemu, przechylając się nieco ku odła- 
mom lewicowym. A przecież Dom polski 
jest jedynym ośrodkiem polskiego życia towa- 
rzyssiego w Odessie i pogodnej atmosfery 
klubowej, jakąkolwi=k agitacyą partyjną za: 
chwaszczać się przeto nie powinien. $ 

Obecnie wychodza w Odessie aż trzy 
pisma peryodyczne polskie: dwa tygodniki 
Wyzwolenie o zabarwieniu lewicowsm i Le- 
giomista, organ urzędowy sztabu dywizyi pol- 
skiej, oraz dziennik Przegląd Polski redzgo- 
wany prze: Antoniego Ssdzewicza, 


— Olbrzymi aparat kongresu. Wedle 
oficyalnych doniesień ogółem na kongresie 
pracuja (jeżeli doliczyć skład sekretaryatu 
generalnego) 1.988 osób. Najwięcej osób 
liczy delegacya engieiska (149), na drugiem 


miejseu znajduje się Serbia (110!), dalej na- | 
stęnują Włochy (97), Francya (76), Beigia | 
(66), Polska (59), Chiny (57), Stany Zjeduo- | 


czone i Japonia (pc 56), Czechy (46) it d 


— Majątek Wilhelma II. Według 
Lrankfurier Ztg. Sytuacya finansowa Wil- 
helma IL nie przedstawia się bynajmniej tak 
żle — jak donoszono. Na podstawie infor- 
macyj zaczerpniętych z dobrego żródła, dzien- 
nik powyższy twierdzi, że były cesarz kazał 
przysłać sobie dnia 30 listopada r. z. 650.000 
guldenów holenderskich, a następnis otrzy- 
mał od rządu niemieckiego do dyspozycyi 
milion marek na kupno majątku w Holandyi. 
Obeenie prowadzone są rokowania z rządem 
niemieckim o uregulowanie stosunków finan- 
sowych Wilhelma II. Nigdy nie myślano 0 
skonfiskowaniu mu majątku prywatnego, 


— Fokker, inżynier holenderski, któ- | 
rego aeroplan nabył takiego rozgłosu pod- | 


czas wojny, przyjął był przed wojną obywa- 
talstwo niemieckie, teraz jednak wyrzeka 
się gə i prosi o przywrócenie mu praw o- 
bywatela hoienderskiego. 

— Wybuch 150 wagonów amunicyi. 
Na stacyi Grirade w pobliżn Tirlemont w 
Brukseli nastapi? wybuch wagonu z amuni- 
cyą, co wywołało wybuchy 150 podobno 
wegonów również nsładowanych materyałami 
wybuchowymi i pociskami. Wybnehy trwały 
kilka godzin, wyrządzając w mieście Tirle- 
mont znaczne szkody, W wisłu domach p»- 
wyryswane SĄ ramy. drewi i ekna. a wszyst- 
kie szyby W mieście wypadły. Liczba cfiat 


nie jest znana, Na drodze z Grimde do Tir- | 


lemont znaleziono żołnierza ranionego, oraz 
zwłoki trzech żołnierzy zabitych. 


— Zamiast wieńca na trumnę ś. pe 
Józefy Powroźnikowej podoficerowie i kie- 


= 
= 


rownicy warstatów „Szkoły inwalidów wo- 
Jennych“ 
i sieroty po poległych w obronie Lwowa, 


— Uniwersytet żołnierski. Odczyty 
z ramienia U, Z. odbędą się w herbaciarni 
Żołnierza polskiago w następującym porząd- 
ku: 1. W sobotę d. 5 b. m. o godz. 6 po 
poł. dworzec główny: prof. Wsltoś „(Cteogra- 
fia Polski“; ul. L. Sapiehy 87: ka. dr. Cie- 
mniewski „Skutki alkoholu“; Dom akademi- 
cki: kap. Kozicki „O ręcznej broni palnej, 
część I.*; o godz. 4 po poł. Szkoła Sienkie- 
wicza: ks. dr. Szule „Jakim chcieliby cię 
widzieć w domu po wojnie*; o godz. 580 
po poł. ul. Sienkiewicza l. 2.: prof. Gawale- 
wiez „Początki cywilizacyi*; 0 godz. 7 po 
pał. ul. Mikołaja 10: dr. Pokorny „Polskość 
ua kresach wschodnich“. 2. W niedzielę 
dnia 6 b. m, o godz. 6 po poł. Szkoła M. 
Magdaleny: kap, dr. Stenzel „Choroby za- 
kaźne* z demonstracyami. — Oprócz tego 
w sobotę, d. 5 b. m. o godz. 6 po poł. od- 
będżie się w wielkiej sali Instytutu minera- 
logicznego ul. Długosza l. 6 odczyt dyr, dr. 
Wojcischowskiego „Wojsko u Sienkiewicza”, 
Sekcya Samarytańska Zaprasza 
wszystkie członkinie Sekcyi Samarytańskiej 
Czerwonego Krzyża oraz Towarzystwa z nią 
złączone, na posiedzenie w sprawie zbiórki, 
która się ma odbyć 18 kwietnia Posiedcenia 
odbędzie się 5 kwietnia w lokalu Czerwo- 
nego Krzyża ul. Bielowskiego 6 o godzinie 
11:30 w południe, 


— Podwieczorek przy mnzyce odbę- 
dzie się w kawiarni „Renesans“ na rzecz 
„Zjednoczonego Komitetu — w niedzielę, dnia 
6 kwietnia (a nie 5 kwietnia, jak podaiy 
afisze). Ruchliwy Komiteti pań przygotowuje 
szereg niespodzianek, Na razie wiemy o lo- 
teryi fantowej, która stanie się sensacją ze 
względu na to. że wygrać będzie można... 
mąkę białą, kaszę hreczaną, cukier i t. d, 
Pozatem niespodzianki. Komitet kryje się 
z nimi zazdrośnie. Niewątpliwie ściągaą one 
tłumy publiczności, 


Notatki Mieracko-tr tystyczne, 


Repertoar Teat'u Wodowilowego. 


Gmach przy ul. Ossolińskich l. 10. 

W sobotę, dnia 5 kwietnia o godzinie 
6:80 wieczorem „List rekomendowany“, ko- 
raedya E. Labiche'a; „Próba miłości*, ope- 
retka W, Rapackiego; „Papa-papy*, operetka 
E. Eyslera. 


W niedzielę, dnia 6 kwietnia o godzi- 
nie 38:80 popołudniu „Reprezentant domu 
Müller i Sp.*, komedya hr. Koziebrodzkiego; 
„Ozuła struna“, komedyo-opera Clairvillego 
i Thibousta; „Próba miłości“, operetka W. 
Rapackiego. 

W niedzielę, dnia 6 kwietnia o godzi- 
nia 630 wieczorem, Bleptomauia*, komedya 
M. Hartunga; „List rekomendowany“, kome- 
dya E. Lasbiche'a; „Piosenka Foriunia*, 
opera komiczna J, Offenbacha. 

W poniedziałek, dnia 7 kwietnia, o 
dzinie 6:30 wieczorem „Wieczór satyry i hu- 
moru: Ojra-ojra* Ballabille chińskie" balet; 
„Tirli-tirli*; Mayen - Radwan;  „Zbłąkany 
Fed'ko*; „Handełes*; „Lokomotywa i prze- 
ścieradło*; Hupaj-Siupaj*; „Niuta*, „Kino“, 


Z TEATRU, 


(„Zawód*, sztnka w 3 aktach Macieja 
zukiewieza), 

Scena polska jest rzadko trubucą pu- 
bliczną, z której dramaturg, jako filozof lub 
socyolog broni pewnej tezy. Jest to właści- 
wością tak specyficzną dramatu rossyjskiego, 
że chętnie każdą podobną pićce à these oà- 
Rosimy do wpływu pisarzy rossyjskich. Tam 
bowiem „nie tylko dramaturgowie wyprowa- 
dzają pewne idee, ale czynią to tak śmiało 
1z takim temperamentem, jak się tego nigdzie 
ndziaj nie spotyka. To też być może i ta 
towa sztuka p. S:ukiewicza powstała pod 
wpływem  rossyjskim, na co — jeśli się 
Wolno domyśleć „— wskazuje lekka aluzya, 
zawarta w słowach prof. Zmudy: „co za 
Tossyjski mihilizm*, 

Sztuka to poważnie pomyślana i nie- 
miernie ciekawą. albowiem tematem jej jest 
udzkie serce. Nie znaleziono zaś na prze- 
strzeni kilkudziesięciu wieków tematu po- 


| Qętniejszego, bardziej zawsze nowego i nie- 


bokojącego. Bohaterką dramatu — kobieta ć 
banna Irena Wiązecka, Przyjęta nowymi 
Pradami wieku, nie już emancypantka, ale 
„Tzodowniezka na drodze idei niezwykłych 
 Śwemu pokolenia — sądzi się być wolną 
(00 wszystkich form życia oddawna przyję- 
tych, Chee być wolną. W odczycie ra te 
Mat: „Mam prawo być matką“ wygłasza 
i tasade, że w chwili uniesienia czy jakiejś 


Dotrzeby wewnętrznej może wziąć sobie męż- 


| %yznę, jakiego zechce, aby mieć dziecko, 


złożyli 100 korsu na wdowy | Źmuda: o sercu. 


Zapomina o tem, co jej mówi profesor 
Ale zapomina i o tem, że 
jest kobietą, a więc istotą, dla której uczu- 
cie będzie zawsze czemś stokroć ważniejszem, 
niż myśl, teorya, idea, czemś fatalnem i je- 
dynie ważnem. Ów Amuda kocha ją, Ona 
odpycha jego miłość, bo jej się wydaje czemś 
poniżającem ułedz uczuciu, któreby z niej zro- 
biło swą niewolnicę, W pełnię księżyca, ze 
szmerem wina w żyłach oddaje się Śzczęsne- 
mu (Qłodniewiczowi, mężczyźnie takiemu z 
romansów Zapolskiej, reprezentującemu pro- 
sta brutalną, zwierzęcą siłę. Zmuda, widząc 
to, popełnia samobójstwo, które jednak koń- 
czy się tem tylzo, że kula pozostaje w mózgu 
i grozi przy każdem wzruszeniu śmiercią, 

Panna Irena nie jest stworzona do roli, 
atórą sobie w zyciu obrała, Zdawało się jej, 
że jest jakąś wyzbytą z przesądów zwiastun- 
ką nowej ery, a tymczasem jest to dziewczy- 
aa, z dobrej rodziny ziemiańskiej, o delika- 
tnych nerwach, czułem sorcu i niezmiernej 
tęsknocie za ciepłem uczucia. Wraz z dziee- 
kiem przebywa ciężkie dwa lata pracy i upo- 
korzenia zdala od domu rodzinnego. Na 
myśl, że każdej chwili może przyjechać jej 
ukochana matka — serce zamiera z trwogi. 
Ciche, dobre, jak gołąb płochliwe serce 
dziewczęce! Odczuł i odgadł to serco Zmuda, 
który jej mie opuszcza i nia mogge być ni- 
czem innom, jesi wiernym przyjacielem. 

Matka przyjeżdża. Spada grom na umę- 
czoną duszę Ireny. Biedna dziewczyna łamie 
się w trwodze śmiertelnej przed wyznaniem. 
Ratuje ją jednak służąca, która dziecko wy- 
nosi cichaczem do kobiety, biorącej dzieci 
na wychowanie. Przez trzy lata prawie dzie- 
eko Ireny pozostaje u tej kobiety, albowiem 
tak długo pani Wiązecka bawi u swej córki. 
Po powrocie z zagranicy dowiaduje się Ire- 
ua, że dziecko jej zmasło. Nie chce temu 
wierzyć. Przyciśaięta do muru Baurakowa wy- 
znaje, że prof. Zmuda zabrał od niej dziecko, 
mówiąc, że jest jego ojcom i wywiózł do 
siostry swej na wieś, 

Rozbiło się, rozszlochało się biedne 
serce, Jakaś niauchwytna błogość je ogarnia. 
Jakiś blask ja olśniewa. Irena stąpa po kwia- 
tach życia, idąc ku szczęściu. Miłość zwy- 
cięża ją, korzy, gnie na kolana. Bez tchu 
wsłuchuje sig w to wołanie tęskne, przyzy- 
wające ku życiu w prawdzie, w szczęściu, w 
miłości. Kochankowi, niegdyś odtrąconemu 
przyjacielowi niszawodnemu, mężowi niepo- 
ślubionemu — Zmnudzie — do nóg się rzuca 
i obmywa ja ta czysta sercem, jawnogrze- 
sznica bezwolna łzami i ociera własnemi 
włosami złotemmi, Ale ukochanego zabija na- 
glo i ponad jego siły wzruszenie. 

W rozszerzonych, sinych  źrenicach 
śmierci czyta Irena wyrok przeznaczenia, 
któr» ją zawiodio. 

Wdzięcznym być należy naszemu tea- 
trowi, że w dzisiejszysh tak trudnych wa- 
runkach przygotował tę piękną sztukę, dają- 
cą pokarm myślom, które dłogo snuć można 
nad głęboko w duszę ludzką puszezonem py- 
taniem o sercu kobiecem i uczuciom, które 
tragadya tych dwojga indywiduów tak po- 
tężnie, tak ostro rozpala, 

Artystom należy się pełne uznania za 
piękną i odezutą grę. Pannę Irenę odtwo- 
rzyła M. Miehnowska z subtelnem zro- 
zumieniem swej roli i włożyła w nią nie 
tylko rutynę sceniczną, ale i serce, którego 
ta kreacya tak bardzo wymaga, P. Böhlke, 
jako Zmuda stał zupełnie na wysokości za- 
dania. 

P. Dobrzańska z ujmującą prostotą 
odtworzyła postać dziewczyny, owianej ci 
chym smutkiem popełnionego przestępstwa. 
Wyborna w swej małej, ale doskonale uję 
tej rólce była p Rowińska. Pozatem nie 
wyszczególniająs długiego rejestru nazwisk 
artystów zaznaczmy, że ich gra poprawna 
przyczyniła się do tego sukcesu, jaki nieza- 
wodnie sztuka na wezorśjszej premierze 
osiągnęła, 

Jan Parandowski, 


„La. Libre Belgique. 


Właściciele dziennika brukselskiego Za 
Iibre Belgique wystawili na sprzedaż więcej 
dającemu cztery komplety tego pisma, które 
podczas całej okupacyi niemieckiej drnkowa- 
ne było tajnie i wydawane jako tygodnik, 
z regularnościę, doprowadzającą Niemców 
do wściekłości. 

Do każdego kompletu dodana jest de- 
dykacya z podpisem własnoręcznym czczo- 
nego powszechnego kardynała Merciera, pry- 
masa Belgii i poświadczenie spadkobierców 
zmarłego niedawno Wiktora Jourdaina, zało- 
życiela i głównego redaktora La Libre Bel 
gique, stwierdzające, że każdy komplet jest 
zupełny i składa się z oryginalnych egzem- 
plarzy, drukowanych tajnie podczas okupacji 
niemieckiej. 

Oferty przyjmuje redakcya dziennika 
La Libre Belgique w Bruks-li, a pozatem 
Times w Londynie i Public Ledger w Fila- 
delfii do dnia 15 kwietnia. Dochód ze sprze- 
daży przeznaczony jest na budowę zbombar- 


5 


dowanego przez Niemeów Uniwersytetu w. go, nie cofając się nawet przed nawoływa- 


Lowanium. 


i niem da pogromów, byle tylko wprowadzić 


Podczas całego przebywania armij nie- | tak pożądany przez komunistów zamęt do 


mieckich na terytoryum belgijskiea La Li- 
bre Belgique ukazywała się — jak już zazna- 


posie 1a państwowych. W agitacyi tej od- 
grywają tu i owdzie rolę niepoślednia abeo- 


czylismy — regularnie co tydzień, urągająe i krajowey przebywający w granicsch Państwa 


wszelkim wysiłkom najsprytniejszych poli- 


| Polskiego, przedawszystkiem zaś wysłannicy 


cyantów niemieckich, Osoby redaktora, tu-ze wschodu, z którym Rzeczpospolita znaj- 


dzież współpracowników jego pozostały nie- 
znane Niemcom pomimo zastosowania nie- 
zwykle surowych środków. 

Stało się to cierniem nieznośnym w bo- 
ku władz niemieckich, a zwłaszcza generała- 
gubernatora von Bissinga, który regularnie 
co tydzień znajdował znienawidzony tygo- 
dnik na swem biurku. Generał, widząc bez- 
silność przybocznych swych szpiegów, spro- 
wadził najsprytniejszych dedsktywów z Bər- 
lina i wyznaczył 75.000 marek nagrody te- 
mu, kto odkryje miejsce, w którem druko- 
wane było to pismo, La Libre Belgique bo- 
wiem pojawiała się to tu, to owdzie i kolpor- 
towana była z nieznużoną wytrwałością po 
całej Belgii. 

We wrześniu 1917 r. Bissing kazał are- 
sztować na chybił trafił? siedmiu najwybi 
tniejszych drukarzy w Gandawie i trzymać 
ich w więzieniu, dopóki, jak opiewał rozkaz, 
„osoby odpowiedzialne za wydawśnie i dru- 


(duja się w stanie wojny. Wstystkie te eko- 
; liczności spowodowały Rzsć do wprewadze-. 
nia prawa wyjątkowego na całym obszarze 
byłego Królestwa Kongresowego. 

Wydanie i wprowadzenie w życie wy- 
;nikających z tego stanu zarządzeń dokony- 
į wane będzie tylko w powiatach najbardziej 
zagrożonych i tylko w zakresie ogrzuiczeń 
niezbędnych dla wsnólnai praer Sejmu bez 
udręki jednak dls lndmości, jaz tə miało 
p DE w Werszawie i w powiecie Wwarsząw= 
| skim. 


Wiec pozneński w sprawie Gdańska. 


Poznań. (PAT.), Wczoraj wieczorem 
godz. 8 odbył się na Starym Rynku wielki 
wiec protestujący w sprawie Gdańska, Koło 
ratusza zebrało się około 15 000 osób. Prze- 
mawiał szereg mowców, roczem przyjęto re- 
zolucye oświadczająca, że Polska bez Gdań- 


[a] 


u 


kowanie La Libre Belgique nie będą zade- i ska wolną wie będzie, Naród Poiski nia Spo- 
nuncyowane, lub nie stawią się osobiście | cznie tak długo, póki nia odzyska Gdańska, 
władzom rządowym”, wolnego wybrzeża i oswobodzenia Prus Kró- 
Różnemi też czasy aresztowano i ska- | lewskich. k 
zano na długoletnie więzienie różne osoby, | Przemówienia. oraz rezclucye, zebrane 
podejrzane o współudział w zakszanem wy- | tłumy przyjmowały oklaskami i okrzykami, 
dawnietwie, Jeszcze w kwietniu 1918 r. ara-| Po odśpiewaniu „Roty“, udzf się iłum z pie- 
sztowsno pod tym zarzutem dwu księży bel- | Śnią „Jeszcze Polska nie zginęła“ ra ustach 
gijskich, a jednego z nich skazano nawet; zx% Plae Wolrości, gdzie wygłoszono jeszcze 
na śmierć, Padło też podejrzenie na klasztor į kilka przemówień; między innymi przema- 
św. Michała w Brukseli, że przechowuje | wiał tskże stary weteran z roku 1868, puł- 
prasę drukarską tego tygodnika, mapróżno | kownik Józefowicz. Na wezwsnie Lomitetu 
edaak Niemcy wyb.jali otwory w murach | zaczęli się manifestanci powoli rozchodzić, 
klasztornych i skopali ziemię w jego piwni- j A widocznymi cbjawami podniecenia i zapa- 
cach na kilka stóp głębokości. Maszyny nie jłem  patryotyeznym przystąpiła młodzież 
znaleziono, į polska do obalenia pomuiżów hańby, I tak 
A La Libre Belgigue wychodziła bez i; cbalono pomniki: Wilhelms, Fryderyka, 
przerwy j wydała nawet w rocznicę niepod- | Bismarcka, Biandenburczyków i i. Około 
ległości Belgii numer specyalny. Od czasu! północy Poznań był gruntownie oczys: czony 
do czasu ukazywały sią w niej notatki, drwią- ze znamion niemieckiej niewoli i uciemię- 
ce z władz ckupacyjązch i podające m rze- j żeniz. 
kome wskazówki. Pewnego razu ukazała się , f K 
tam notatka: „La e BI pisana i Sytuacya na Wegrzech. 
drukowana jest w samochodzie“. | Bndapcszt. (Ratio stacyi krak.) Poja- 
Gdy w 1916 r. wyszło drugie tajne pi- | wiło się rozporządzanie w sprawie hoteli i 
smo belgijskie, drukowane jednak nie w jẹ- | pensyczatów, które powisda, ża hotele i 
zykn francuskim, lecz we fiamandzk m p. t.: j pensyonaty przechodzą wraz z całym swoim 
Vlamsche Leeuw, to zawierało następujące za- | majątkiem, s to bez względu na liczbę za- 


wiadownienie : 

„Na sprzedaż wszędzie i nigdzie. Adres 
redakcyi: Kommandantur, Bruksella, tuż nad 
drukarnią La Libre Belgique*. 

I do ostatniego dnia okupacyi ukazy- 


jętrch w niech pracowników, na wiasność 
państwa. Sprzeciwiaiący się temu sarządze- 
niu zostaną postawieni przed sąd rewolu- 
cyjny. Rozporządzenie wchodzi naatychmiast 
w życie, 


Z ostatniej chwili. 
Bytuacya 


z d. 5 kwietnia rano. 

Dywizya lwowska gen. Jędrze- 

: jewskiego. Od godz. 6 wieczorem ostrze- 
Polskiem. Hiwała M eroa nE aiii dość inten- 

Warszawa. (P. A, T.) Budowa Pań-; zywnie wasz południowo-wschodni front, mia- 
stwa Polskiego wobec zniszczenia wewnętrz- | ste 1 dworzec główny. Po północy ogień 
nego kraju, w obec ataków ze strony państw | osłabł i ograniczył się głównie do miasta. 
ościennych, wobec rozstroju życia gospodar- | Poza tem silna wymiana strzałów karabino- 
czego, wywołanego długoletniem trwaniem | wych na placówkach. Artylerya nasza pro- 
wojny odbywa się w niezmiernie ciężkich | wadziła odwetowy ogień, ostrzeliwując Ma- 
warunkach. Może być ona przyspieszona przy | lechów, gdzie zauważono silay ruch. A 
zupełnym spokoju wewnętrznym i zgodnem i D+wizya pułk.-bryg, Sikorskie- 
współdziałaniu całego narodu ze Sejmem |go. Prócz żywej działalności patroli i starć 
ustawodawezym i Rządem przed nim odpo- | na przedpolu, sytuasya bez zmiany. 
wiedzialnym, aka 06 

Są jednakże zgrupowania komunistyczne, Żaprze CZELiB. 
które wrogo odnoszą się do budowy Państwa ÓW | 
Polskiego. Zamiast państwa opartego na Sej- 
mie ustawodawczym, pragną one stworzyć 
organizacyę w połączeniu z Rossyą opartą na ; wczoraj madeszły do Lwowa o nowej jskoby 
dyktaturze jednej tylko warstwy Społecznej. | muze m pa na O 
W różnych częściach kraju utworzyli komu- | 
niści ognisko swojej występnej działalności, 
występujące wrogo przeciw Narodowi i Pań- j ameryks=ńskiego generała Kernanż do Ohy- 
stwu. Terror stosowany przez nich względem | NN a I a iA 
robotników nie chcących się poddać komen- | 


mownie o solidarności, karcie i patryotyzmie 
Belgów. 


wało się niezmożone pisemko, świadcząc i 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Stan wyjątkowy w Królestwie 


Wobec prywatnych doniesień, które 


fazie w rokowaniach o rozejm polsko-usra- 
iński i związane: z tem rzekomo podróży 


rowa, jesteśmy uprawnieni do oświsdeżenia 
dzie organizowania bojówek, wyznaczanie na- 26 strony sn orytatywaej, że pogłoski te nia 
gród za mordowanie wojskowych, podburza- maja Żadnych podstaw ———— 
nie tłumów do aresztowania urzędników pań- | =NNN—N——————— 
stwowych, podjudzanie robotników rolnych 
do skierowania ruchu strajkowego na drogę h i AE A 
gwałtów, planowanie zamechu celem rozpe-| PIZEKZANIE Sprawy Śp. Gześnikównej 
dzenia Sejmu, agitacya przeciw poborowi na- i i m 
leżycie nA A wywrotowg. sadowi - przysięgłych, 
Komuniści wiedzą, że wytworzenie w j 
Polsce stosunków podobnych do rossyjskich, O godzinie 11 min. 45 przewodniczący 
możliwych tylko przy pomocy arinij obcych sądu dorażnego, radca Roman Lewicki ogło- 
oraz dezorganizacyi armii polskiej, Rozwinęli : sił imieniem Rzpltej Polskiej wyrok w spra- 
przeto propsgandę wśród wojskowych i po- ; wia morderstwa popełuionego przez Adelę 
dejmują zbratanie występne w połączeniu'i M:lwinę Suppanówny na osobia ś. p. 
z partyami państw wrogich naszej Ojczyźnie, ; Rozalii Oześnikównej. , 
Dążenia komunistów mnożą się w ostatnich | W wyroku powiedziano, ża Sąd dorażny 
czasach przez przewrót na Węgrzech i na. po rozpatrzeniu sprawy przezaznje ja Sądowi 
tym ruchu opierają oni zbrodnicze nadzieje przysięgłych, zarządzając równocześnie a” 
swnje, To też obecnie mają zamiar wyzyskać trzymanie podsądnych nadal w areszcie. 
wzburzenie tłumu lekkomyślnie podjudzone- śledczym, 


DARY 
na Skarb polski. 


Wykaz z dnia 31z. m, i 1 bm. 


W miejskiej Kasie oszczędności złożyli | 
na Skarb polski następujące dary : 


Wojciechowska Ludwika, 3 ruble sre- 
brnych, 7 monet nikl. 
Por. Krzysztofowicz, 2 srebrne medale, 


1 medal metal. 
Paszkowicz Alojzy, 5 koron sreb, 8 
v srebrnych sztuk 


srebr, monet 20 gram., i 


22 gram. 

Zwiórka z dnia 30 marca 1919 „Ra- 
tujmy Młodzież*, 13 kor. srebr., i marka 
srebrna. 

Kazia i Halka Bromilskie, 14 koron 


srebr, 40 srebr. kop., pół marki srebrne, 
1 srebr. cwancygier, 1 srebr. dziesiątak, 3 
monety niklowe, 20 monet miedz, 

Jaworska Marya, 4 srebr. monsty 15 
gr, 1 srebr. broszka 4 gram, 3 kopiejki 
miedzią, 

Ema Suberle, 40 kor. sreb., 3 srebrne 
sztuki 15 gr., 2 złote ułamki 1 gr., 9 me- 
dali metal, 

Erazma Senft, 1 sr, łyżka 115 gr. 

Jadwiga Sadłowska, 4 srebrne sztuki 
560 gram., 80 sr. kop. 

00. Kzpueyni Zamarstynów, 1'40 rubla 
1 sreb. moneta turecka 5 gram.,  moneiy 
nikiowe 90 gr., nsone:y miedź, 250 gr. 

Ks. dr. Stanisław Szurek, 36 kor. srebr,, 
5 srebr. monet 28 gr., srebrny łańcuszek 
6 gram, 8 monet mkl, 25 gram, monety 
miedź. 80 gr. 

Andrzej Klimkiewicz, 1 srebrny łań- 
euszek, 3 srebrze szpiiki, 2 srebr. spinki, 
1 para sreb. kolczyków, srebrny monogram 
85 gram., 1 metal, zegarek stary, 2 medale 
bronzowe, 

Maryan Feczko, 3 monety srebrne 8 
gram, 50 koron srebrnych (wymiana na 
banknoty). 

Wojciech Płoszczański, 47 koron sreb. 
(do wymiany na banknoty). 

Stauisław Zeleski, 10 koron srebr., 10 
kop. srebr. 

T. F. 1 srebrna cygatniczka, 1 srebrna 
papierośnica 120 gr. 

Dr. Stefan Juński, 62 kor. sreb., 5:70 
rubli srebr. 

Kazimierz Bogdanowicz, 2 M. sreb. 

Dr. Józef Biitn, 1 sreb. zegarek, 35 


gram, 100 kor. srebrn. (wymiana na ban- 
knoty). 
Konwent 00. Bernardynów, 1 złota 


branzoleta, 16 złotych pierścionków, 1 zł ta 
broszka, 2 pary złotych kolc:yków, 3 złote 
wisiorki, 3 złote krzyżyki, 5 złotych sztuk 
95 gram., 2 ałote zegarki 48 gram., 17 sreb. 
sztuk, 2 srebrne branzolety, 2 srebrne krzy- 
żyki, sreb. łańcuszki, % srebrne broszki, 2 
pierścionki, 2 srebrue breloczki, 1 kolczyk 
545 gram., moneta sreb. 480 gram., 11 mo- 
net sreurnych starych 180 gram., 4 stare 
monety miedź. 50 gram., monety miedziane 
i niklowe 720 gram. 

Zofia Grzechocka, 70 rubli srb., (wy- 
miana na banknoty), monety miedź 6660 gr., 
2 medale bronzowe. 


Stanisiaw Makowski, 18 kor, srebr, 


6 


Karol Litwin, 1 srebrny łańcuszek 70 |] zaspokajać swa potrzeby w kraju, aby pie- 


gram. 

Kap. Napoleon Zielinka, 3 srb, krzyże, 
2 krzyże żelazne. 

a Dr. Stanisław Anczye, 
Żelaznej korony. 

Lesailda Konopka, 8 kor, srebrn., 4 
monety srebr. 35 gram. 

Marya Zajączkowska, 20 koron bank- 
notami. 

Ks. dr. Franciszek Lisowski, 201 ko- 
ron srebrem. 

Geisheimer Filip, 1 złoty pierścionek, 
1 breloczek 8 gr., 2 srebrne łańcuszki 24 
gram., 9 sreb. monet 9 gr. 

E. J, M.. 1 złoty łańcuszek 1 złota 
branzoleta, 1 sztnka, 2 monogramy, 1 para 
kolezyków, 2 złote pierścionki łącznie 110 
gram., 2 srebrae branzelety, 24 sztuk, 1 
szpilka, 2 srebrne monety łącznie 80 gr. 

Ryszard Hein, 9 kor. srebra., 1 rubel 
srebr., 8 monety nikl, 2 monety miedziane. 

Stanisław Kułakowski, 11 kor. sreb. 

Stefan Rys, 17 kor. srebrn. 

Celem należytego przechowywania skłą- 
danych darów, aż do odebrania ich przez 
osobną komisyę, — uprasza Miejska Kasa 
oszczędności o składanie rozmaitych pudełek 
(a. p. z proszków aptecznych, tytoniu, cy- 
gar i t. p.) 


1 złoty order 


0 kobiecych naszych strojach ludowych, 


Kto więcej świata zwiedził, wie najlə- 
piej, jaki urok wywierają przecudne stroje 
ludowe naszych gosposi polskich. Te stroje 
chronią je nietylko od wynarodowienia, zmie- 
szania z inaymi obcymi żywiołami, ale łącząc 
teraźniejszość z dawną tradycyą polską, Są 28- 
razem żywym przykładem naszej starej kul- 
tury, naszego zmysłu piękna. Urok i czar 
pizedziwny bije z tych dawnych spodniczek, 
staniczków, a przedewszystkiec z tych cudo- 
wnych haftów, jakie się jeszcze przechowały. 

Dawny strój ludowy skłania naszejdzie- 
wuchy i gosposia do zachowania umiejętno- 
ści przędzenia, tkania, kroju i haftów, do 
zachowania smaku i zmysłu piękna i świe- 
żości. Om to podnosi urok kobiety polskiej, 
wywołuje zazd ość u obcych. 

Przed laty dziesięcioma postanowiłam 
zbierać w różuych naszych okolicach na- 
szego kraju, wzory haftów ręczaych na sta- 
nikach, koszulach i chustksch i wtedy już 
spotkałam się ze smutnym objawem, że 
w wielu miejscach, gdzie nawet zachowały 


niądz. gorżko nieraz zapracowany, nie szedł 
na tandetę pozakrajową, aby lud nasz, 
zwłaszcza w diugie wie:zory zimowe, zuży- 
tkował czas swój i pracę swą na cele pod- 
niesienia przemysłu rodzimego, a miał odzież 
zdrową, do klimaiu od wieków dostosowaną. 
Niech tylko wyroby hafciarskie ludu na- 
szego, ta dawne i prześliczne dostaną się do 
handlu, zwłaszcza zagranicznego, a zapewnią 
dziewczętom naszym ładne dochody. Z eko- 
somią zaś pójdzie w parze ulepszenie wyro- 
bów tkalnych i kultura roślin włóknistych. 

Ekonomiczna korzyść jest tu momen- 
tem ważnym, gdyż łączy się z nią kształee- 
nie zmysłu estetycznego, pilniejsza szerzenie 
piękna i ochrona swej narodowości, mimo 
„Dacksów*, mimo* emigracyi i mimo niwe- 
lacyi miejskiej, 

Dlatego przy reformie naszego, na ko- 
pyto nieraieekie przystosowanego szkolnietwa, 
należałoby nacisk na to położyć, aby w na- 
szych szkołach wiej:kich przy nauce krojów 
i haftów stosowano tylko rodzime wzory. 
Należy postarać się o to, aby powyrzueano 
i popalono te przebrzydłe bazarowe wzorki 
niemieckie, które obecnie rozpanoszyły się 
na stołach uezslni naszych. Należy dać dzie- 
wuchom naszym możność wzorki matek i 
babek, tak cudowne w zestawieniu, powta- 
rzać i doskonalić i czuwać należy nad tem, 
aby się one stroiły zawsze wedle wzorów 
odziedziczonych po przodkach. 

Niech mi wolno będzie wkońcu zauwa- 
żyć, że handel haftami ludowymi w krajach 
zachodnich monarchii, specyalnie w (za- 
chach, przybrał wielkie rozmiary i przyczy- 
niał się do wzbogacenia włeścianek tamiej- 
szych. Niestety w wielkich składach firm 
wiedeńskich i peszteńskich nie spotykałam 
się nigdy z haftami naszyini, które w kilku 
wypadkach, przezemnie polecone, wywołały 
formalny entuzyazm, Z trudem jeduak udało 
mi się przeprzeć raz dostawę takiego na- 
szego wyrcbu, 

Wyroby hafciarskie ludn naszego mogą 
być wybitoym towarem eksportowy m i zmuiej- 
szyć przymusowe bezrobocie długich wieczo- 
rów zimowych. 

Juliussowa AWbinowska, 


Kursa giełdy zbożowej i towarowej 


we Lwowie 
z dnia 8 kwietnia 1919, 


l. Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież.), 


natomiast wypłaty kwietniowego kuponu, co 
dla sfer wiedeńskich oznacza katastrofę. 
Następstwem tego stanu rzeczy jest f 
nowy spadek cen na giełdzie pieniężnej ko- 
ronowej. 
Dnia 1 b. m. żądano w Wiedniu za 1 Man 


= 
Lwowski ake, skład zasta- mz 

wniczy 400—1%4 . 1 4.411. 460 — 

Kursa obrotowe: 

Bank hip. gal.400—26 . . 670— 680— = 
Bank przemysłowy 400 —28 605— 615 — 
Il. Listy zastawne za 100 kor. (bez kup. bież.) 
Tow. kred. gal. ziem. 4'/4%, 11825 116:25 
Tow. kred. gal, ziem. 4%, , 110*— 111:50 się 
Bank kraj, gal. 41,9% . . . 1ll'— 11275 zna 
Bank kraj. gal. 4°. . . . 10%*— 108 — poc 
Bank hip. gal. 41/39% . . . 108:50 10950 ` teg, 
Bank hip. gal. 4% . . . . 106:— 10725 kor 
Bank kred. ziem. 4! , . 105— 106— | ma! 
Bank hip. zemelny 4'/4%, . 10725 10825 zę 
Bank Krakowski dla handl. i tak 

prizer tAn a a 0.7% 10450 10550 T 50 

Iii. Obligi za 100 kor. (bez kup. bież.). ze 
Komun. Banku kraj. 43°% 109'— 110:— ią 
Komun. Banku kraj, 4%, . . 100— 107— edy 
Kolei lokalnej Ban, kraj. 4%, 106'— 10%15 ` pisa 
Pożyczka kraj, z r. 1898 40%, 108'— 104— Wyr 
Pożyczka kraj. z r. 1908 szkoi. inac 

e AEP OE. 103:— 10%— SB Paj 
Pożyczka kraj.zr.1913 41%% 110— 111:— 
Pożyczka kraj.zr.1914 4/97, 11125 11250 | 
40/, Pożyczka miasta Lwowa 

1896, 1900, 1911. . 98:25 9925 

IV. Waluty. WP 
100 Rubli carskich. Roman. 250— 260— to | 
Ruble Dumskie (po 1000 i 250) 1656:—  175— 
100 Marek polskich . . . 200:— 2Żł0:— ` 
100 Marek niemieckich . . 200— 210— ` 
Lei Rumuńskie , . . . . . —'— —— 
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ana mrgy 

GOSPODARSTWO- HANDEL. 

„ Sprawa walutowa w Austryi. Z Wie- idy 
dnia donoszą: Dekret rządu wiedeńskiego, n Ę 
zabraniający zwrotu depozytów obywateli p 
obcokrajowych, sprowadzić musi najostrzej- 
sze zarządzenia odwetowe. Wystarczy wska- 
zać, że sama  Ułalicya angażowana jest 
kwotą 4 miliardów koron desonowanych w 
bankach wiedeńskich, a zatrzymanych tamże dwi 
zgoła bezprawnie. Rząd węgierski odmówił | Bled] 


2; 
0. SOYKA. 


pojedynek mocarzy. | 


Powieść z życia i fanłazyi miliarderów. 


(Przekład). 


(Ciąg dalszy). | 

Ale Frouner chwycił się zapytania, ty | 
swym myślom dać upust. | 

— heg dowiedzieć się prawdy — od: , 
rzekł — całej prawdy. Nie sprzeciwiaj mi | 
się. Uczynię, eo tylko w mej mocy! 

Charles Bentham zmarszczył w zamy- 
śleniu ezoło. 

— Proszę cię, podjął, zostaw sobie 
przynajmaiej kilka dni do namysiu. (o się 
stało, to się nie odstanie. Po ço masz obcych, 
najemnych ludzi wtsjemniczać w swe nie- 
szczęście i co dnia, co godziny rozszarpy- 
wać sobie serce na nowo ich doniesieniami ? 
Naszą rzeczą, cics, który w nas ugodził — 
wierz mi: w nas obu — znieść godnie, bez 
dawania widowiska świata. 

Ekdal Frouner potrząsnął głową, 

— Weiąż to słyszę. I co mi z tego? 
Rzecz chyba zrozumiała, jeśli chcę wie- 
dzieć, jak zginęli Fred i Hanryk i kto to 
ów cios mi zadał. 

Tamten milczał, choć z twarzy wyczy- 
tać mu było można niemy protest. 

Wiem — ciągnął stary Frouner 


pów — ciągnął dalej — wydawało mi się 


cyę, która gdzieindziej nie byłaby możliwa. 


się jeszcze owe stroje, hafty były już nie- Kursa szacunkowe : fr. szwsje. 4 kor. 60 hal, za 1 mk. 2 kor. “Owe 
stety pochodzenia obcego. Żydzi skorzystali | (wartość nominalna oraz ostatnia dywidenda). | 10 Hal ł 
J zainiłowania R e a opili 
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starszych kobiet z przeeudnymi haftami wła- | Tow. ake, Gafuta 200—0 . . . . . 220— | 7 | | z 
snego ich pomysłu, Kwestya zachowania i| Tow. ake. Zieleniewski 200—0. . . 420:— ô b Polską Pożyczkę Państwową, "a 
wydoskonalenia tego zdobnietwa redzimego | Tow. ake. Wang 200—0. . . . . . 275— tel 
ma też u nas wielkie ekonomiezne znaczenie. | Tow. ake. Przeworsk 1000—50 2000— |Q QQOOOOQ000000 0 ar 
Idzie o to, żeby nasza gosposia polska umiała | Tow. ake. Rakszawa 200—183 . . . 250 — "dı 
| a E a A pior: 
dalej. Wiem: potwór tłumów czyha u wszyst- | że sprawa przedstawia się inaczej. Jest mo- | biło się nieustannie od wypadtów, intryg Í dzję 
kich bram naszej egzystencyi, To owa armia | żliwość, cień możliwości, że przynajmniej] walk potajemnych. Wszystko to nadawał» Mian 
bez'miennych, wypatrujących jeno, żaii nie, Fred pozostał przy życiu. żyeliu znamiona niebywałej intenzywności. 
spaduie im jaki oehłap ze stołu naszej bie- — Tak — ozwał się Frouner — i dla] W iunych warstwach energia życiowa zużywś 
siady. Liczyłem się z tem podziśdzień na|tego nie nie omieszkam uczynić, by przy-|się na rozmaite prace dla zdobycia sobie 
każdym kroku, ale teraz koniec: eo dla wy- | najmniej pod tym względem uzyskać pewność. | możliwie najlepszego bytu, lub też trawi 
jaśnienia zagadki zdołam uczynić, to uezynię. Mówił to tonom ogromnie stanowczym | Sema siebie w orgiach zdobytego już do- 
— Znasz może jakie szczegóły? — za-|i energicznym. Czuć było można, że każde | statku. Tu brakło takich wentylatorów. Ta Heis] 
pytał chmurny Bentham. z tych słów stanie się czynem. nie władała wałka o zaspokojenie potrzeb Mane 
— Wiem bardzo mało — rzekł osie- — (zy poczyniłeś już jakie kroki? — RAKÓW rwały się ku wyższym celom W Ne 
roeony ojciec. „Daisy“ (tak nazywał się yacht, | zapytał Bentham. wg al R. ae wyuzdanie. W osrbach Pozos 
którym Henryk i Fred popłynęli na połu- — Wezwałem Marfę Awdotjewnę. Ona z a A r a stery gromadziła sj a 
dnie), spoczywał na kotwicy w zatoce Ben- f ujmie sprawę w swe ręce. Dalej zwróciłem A 7 T TR nowych sposo* l leń 
dersziej. — Wezorajszej nocy padły na po-|się do Eryka Sarto. Bawi on w mieście i leż Wt irca n ści omu przypisać nag zg £ 
kład yachtu dwa strzały, Załoga bawiąca na | może nie odmówi współdziałania, d A d BR. Je m | a ET EO tutaj p : 
lądzie, pagpag a że to strzelano do pta- — To dobrze, bardzo dobrze! dia śnnydh do natężenia, niepojętego wprasf E; 
ctwa morskiego., Dopiero nad rauem, mary- EE ak > 4 
narze wracający z urlopu znaleźli wacha " = e n/ ek E a tek Wh taż tym A niewystarczała juk R is] 
zastrzelonego. Obaj synowie moi przepadli — | 97% EO impulsu opuści Nowy li- | opieka państwa, jako rodek ochronny, Stwójiałei 
na razie bez śladu. Dopiero później zwłoki verpooi, by przybyć tutaj i ofiarować także |rzyli oni sobie sami organy bezpieczeń:twś We z 
Henryka wyłowiono u brzegu. Zwłoki dru- | ***% l kli BW. "jek dla kę > wyłącznie użytku, Mniej lub 
piego uniosła pewnie fala na pełne morze. cxe nie skończyli tej krótkiej roz- | więcej liczne grupy powstawały i rzucały się 
mowy, gdy stużący podał bilet Marfy Awdo-| do pracy, jedni drugich tropiąc, zwalczająć 
Bentham zagryzł usta, tjewny siebie i LO ao abie nanaon ciii 
sen e : i żająć x nawzajem plany 
|. — Jaką a przeznaczyłoś na wyja — Erosić! — rzekł gospodarz domu. | podstępy w interesie tych, na których żoł: 
śnieni8 wypsdku * — spytał, pe Marfa Awdotjewna, sredniego wzrostu, | dzie pozostawali. Rislki 
.— Gotów jestem zapłacić, ile tylko | krąglutka osóbka, weszła do apartamentu, Mors 
będzie potrzeba. Z mnóstwa urządzeń, które wytworzyła (Ciąg dalszy nastąpi), Sady 
Charles Bentham przeszedł kilka razy | odrębność życia w Nowym Jorku, instytut Dozew 
tam i sam po pokoju. Marfy Awdotjewny należał do najosobliw- o J bisane 
— Oczywiście — przemówił wkońcu — | szych. Przed laty wieln wydalona z Rossyi Na dg 
pomoc moja nie na ae się przyda. W ka- | za knowania a. w l el NA | mea v. P 
żdym razie rozporządzać mną możesz pod ka- | ziomięg nowego świata jako rozbitek, lecz "NE it 
dyńż h, p i i aso kadus siłą woli, sprytem i pracowi- Naczelny i odpowiedzialny redaktor: ża z 
Dla samego tylko pogrzebania dwu trn- | tością obdarzona, stworzyła sobie egzysten-|ŚPĄANISŁAW ROSSOWSK Bmg 
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=== lora Rosnera w rzeczonej sprawie na jego 
d koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
yg ï Wie gię nio zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
wat?  Mianuje, 
= Sąd powiatowy, Oddział III. 
sobie Gorlice, dnia 20 marca 1919. (676) 
rawi 
;dos „ (Og. I. 57/18 (10). Przeciw Jonasowi 
Tu Heislerowi, którego miejsce pobytu iest nie- 
irzab Mane, wniesiony został do sądu obwodowego 
elom Nowym Sączu przez Jana Krajewskiego 
bach Pozew o 4458 kor. 26 hal. Na podstawie 
a się pozwu wyznaczono została I. audyencya na 
joso* Uzień 9 kwietnia 1919 godzina 9 rana, Ce- 
i nść $m strzeżenia praw Jonasa Heisiera ustana- 
tag RA się p. dr. Beraarda S.lbermazna, zdwo- 
prosł “ata w Nowym Sączu kuratorem. 
. Tenże kurator zastępować będzie Jonasa 
a jut Sejslera w rzeczonej sprawia nx jego koszt 
stwo | Niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
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Rozmaite obwieszczenia. 


„ Wr. 2584/17, W myśl $376 pk. wzywa 
SIę niewiadomych właścicieli przedmiotów 
Znalezionych przy rewizyi u Jana Salawy a 
Pochodzących z kradzieży popełnionych przez 
tegoż a to: 1. portfelu czarnego z kwotą 92 
or, 2. czarnego skórkowego pularesu. 8. 
Małego etui z popielatej skórki, 4. lusterka 
2 grzebykiem, 5. seyzoryka, 6. dewizki me- 
talowaj, 7. pudełka papierosów „Phanomen* 

sztuk, 8, kartek polowych czystych i at e- 
Sowauych do Hermana Härtlinga żołnierza 
Imi niemieckiej 18% p. p. 1 kemp, by w 
Gagu roku cd ostatniego ogłoszenia tego 
edyktu w „Gazecie Lwowskie“ licząc, w pod- 
DISanym sądzie się zgłys li i prawa swe dv 
wymienionych przedmiotów wykazali, gdyż 
Raczej przekaże się je na rzecz Skarbu 
anstwa, 


Sąd krajowy karny, Senat II, 
Kraków, 15 lutego 1919. (551 3—8) 


L. 53. Dr. Maurycy Richter sdwokat 
W Przemyślu zgłosił zamiar przesiedlenia się 
W Lwowa. 
Z Wydziału Izby Adwokatów. 


Przemyśl, dnia 2 stycznia 1919. 


„.. L. 69. Izydor Drohoeki adwokat w Mo- 
Ściskach zgłosił zamiar przesiedlenia się do 
takowa. 

Z Wydziału Izby Adwokatów. 


Przemyśl, dnia 24 stycznia 1919. 


L. 66. Dr. Aleksander Kopystiański 
adwokat w Sanoku przesiedlił się do Prze- 
Myślą, 

Z Wydziału Izby Adwokatów. 

Przemyśl, dnia 28 stycznia 1919. 


L. 1394, Dr. Samuel Seelenfreund 
tdwokat w Brzozowie zgłosił zamiar prze- 
śledlenia się do Bochni. 


Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Przemyśl, dnia 2 stycznia 1919. 


L. 220. Adwokat dr. Maurycy Gold- 
Mann zgłosił zamiar przesiedlenia się z Brzo- 
towa do Krakowa. 


Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Przamyśl, dnia 15 marca 1919. (682) 


©. III. 4619. W sprawie toczącej się 
Przed sądom powiatowym w Gorlicach prze- 
w Awigdorowi Rosnerowi właścieielawi re- 
bności w Gorlicach o 222 kor. 22 hal. zpm. 
Ma być doręczoną uchwała z dnia 20 mar- 
ta 1919 1. cz. ©. III. 46/19, którą wyzna- 
“zono audyeneyę na dzień 7 kwietnia 1919 
poaz. 9 przed południem w biurze Nr. 21 
' piętro. Ponieważ niewiadomo gdzie Awi- 
Sdor Rosner przebywa, ustanawia się w 
telu strzeżenis jego praw, kwratora w osobie 
P. dr. Milleta, adw. w Gorlicach. 


Tenże kurator zastępować będzie Awi- 


Ue zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
Sąd obwodowy, Oddział I. 


Nowy Sącz, 19 lutego 1919. (663) 
„. 0. XXIII. 54/19 (1). Przeciw firmie 
„ielki dəm handlowy Leopold Wulkan w 
„Orawskiej Ostrawie, wniesiony został do 

U powiatowego cywilnego w Krakowie 
Pozew o 500 kor. Na podstawie pozwu roz- 
Sana została rozprawa w tutajszym sądzie 

dzień 10 marca 1919 o godz. 9'15 Sals 
ki. Poniewaz wobec znanych wypadkow po- 
a Sznych w Morawskiej Ostrawie nie mo- 
A wezwania doręczyć pozwanej, przeto ce- 
strzeżenia praw firmy Leopold Wulkan, 
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ustanawia się p. adw. dr. Artura Laufbahna 
w Krakowie kuratorem, 

Teuże kuraior zastępować będzie po- 
zwaną firmę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebozpieczeństwo, dopóki ona w są 
dzie gig nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XXIII. 


Kraków, dnia 18 lutego 1919. (568) 


C, II. 3919. Przeciw Janowi Garliń- 
ekiamu, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony zostat do sądu powiatowego w 
Limanow*j przez Annę Gębik pozew o wła- 
sność gruntu. Na podstawie pozwu wyzna- 
cza się audyencyę na dzień 9 kwietnia 1919, 
Colem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p. dx. Kwiecińskiego, w Limanowej ku- 
ratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie ns jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Limauowa, 15 lutego 1918. (669 1—3) 


M. HL 39/18. Przeciw Annie Kanen- 
giesser, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w 
Limsnow:j przez Jakóba Smotra pozew o 
600 kor. Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty. Celem strzeżenia praw pozwanej 
ustanawia się p. Jonasa Steunera w Rupnio- 
wie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
mwazą w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebeznieczeńst*o. dopóki ona w ssdzie się 
nie zgłosi, lub pelnomocniza nie zamianuje. 


Sąd powiatowy. 
Limanowa, 27 marca 1919. (668 1—3) 


Cg. 1. 94/19 (1). Przeciw Józefowi Do- 
łoszyckiemu którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do sądu obwodowe- 
go w Sanoku przez Wasyla Dułoszyckiego z 
Doliny pozew o odwołanie darowizny itd, 
„pn. Na podstawie pozwu wyznaczona została 
I. audyeucya na dzień © kwietnia 1919 o 
godzuia 4 po południu, biuro Nr. 38 tego 
sądu. Celem strzeźenia praw Józefa Doło 
szyckiego, ustanawia się p. dr. Biedkę, sdw. 
w Daroku, kuratorem, 

Taż kuratorza zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebe”pieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełaomocn:ka nie za- 
mianuje, 

Sąd obwodowy, Oddział I. 


Sanck, dnia 24 marca 1919. (689) 

C. I. 126/19 (2). Przeciw Wojciechow: 
Dudek, Józefowi Dudek, Elżbiecie Dudek 
Katarzynie Dodek i Mare nowi Dudek spxd- 
kobiercom śp. Karola Dudka, których miej- 
see pobytu jest nieznane, wniesony został 
do sądu powiatowego w Dynowie przez 
Szczepana Dudka rolnika z Wescłej pozew 
667 kor. zen. Na podstawie pozwu wyzna- 
czono audyencyę w tnt. sądzie na dzień 29 
kwietnia 1919 godzinie 9, biuro Nr. 5. Ce 
lem strzeżenia praw wyż wymienionych nie- 
obecnych pozwanych, ustanawia się p. nota- 
rjusz* Marcinkiewicza w Dynowie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zanianują. 


Sga powiatowy, Oddział I. 


Dynów, dnia 22 marea 1919. (692) 

C. II. 64/19 (1). Prze:iw Józefie Zają- 
cowej z Wadowice, której miejsce pobytu jest 
nieżn:ne wniesiony został do sądu powiato- 
wego w Wadowicach przez Józefa S ebora 
z Wadowic pozaw o 420 kor. Na podstawie 
pozwu z dnia 12 marea 1919 wyznacza się 
termin na dzień 28 kwietnia 1919 o 9 rano 
pod Nr. 92. Ce'em strzeżenia praw niewia- 
domej Józefy Ze=ją'owej, ustanawia się p. 
dr. Jgnacego Kornguta, adwokata w Wado- 
wicarh kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
wiadomą Józefę Zając w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ena 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika 
nie zamianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wadowice, dnia 12 marca 1919. (691) 


Cg. I. 40/19 (2). Przeciw Qiwarectwu 
„Wilhelminengliick* w Gotha do rąk zawia- 
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dowcy Pawła Blocha w Berlinie, któremu z 
powodu zerwania stosunków dyplomatycznych 
z Niemcami skargi doręczyć nie można, 
wniesiony został do sądu obwodowego w 
Jaśle przez Austryackie Towarzystwo akcyj- 
ne dla przemysłu naftowego w Wiedniu po 
zew o wydanie rur. Na podstawie pozwu 
wyznaczono pierwszą audyencyę na dzień 14 
kwietnia 1919 o godzinie 9 rano. Celem 
strzeżenia praw Qiwsrectwa „Wslhelminen- 
glück“, ustanawia s'ę p. adw. dr. Kulczyckie- 
go w Jaśle, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Gwa- 
rectwo „Wilhelminesgliek* w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo do- 
póki ono w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. 


Sąd ubwodowy, Oddział I. 


Jasło, dnia 25 marc 1919, (685) 

C. II. 38/19 (1). Przeciw Wojciechowi 
Kuczkowi i Maryannie z Kuczków Szymań- 
skiej, których miejsce pobytu jest nieznane 
wniesiony został do sądu powiatowego w Le 
żajsku przez Anielę z Kuczków Kołezową 
pozew o zeznanie kontraktu. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 18 
marca 1919 o godz. 10 rano, biuro Nr. 6. 
Celem strzeżenia praw powyższych niewia- 
domych, ustanawia się p. Piotra Kuczka w 
Giedlarowy kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
wyższych niewiadomych w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki kto 
z nich w sądzie się nie zgłosi, lub pełno- 
mocnika nie zemianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział V. 


Leżajsk, dnia 6 marca 1919, (567) 

C. II. 30/19. Przeciw Antoniemu Na- 
lepie, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w 
Grybowie przez Szczepana Nalepę z Grybowa 
pozew o 890 kor. zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczona została audyencya do ustnej 
rozprawy na dzień 10 marca 1919 o godzi- 
nie 9 rano. Celem strzeżenia praw Antoniego 
Nalepy, ustanawia się p. dr. Maurye-go 
Schmala, adwokata w Grybowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie An- 
toniego Nalepę w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 


Grybów, dnia 14 lutego 1919. (382) 

L. 1820/19. Ponieważ nieznane jest 
obecne miejsc» pohytu Pepi Fahrer rzekomo 
ze Stanisławowa, u której przytrzym=ła żau 
darmery+ wadowicka w diu 22 styczni 
1918 większą itość tutejszych i zagranicznych 
fsbrykatów tytoniowych wastości ponad 200 
kor., z powodu podejrzenia o niep: aw uy ob ót 
nimi, przeto wzywa się każdego, ktony rościł 
sob:e prawo do tych przed:utotów, aby w 
przeciagu 90 dni licząc od dnia obwieszcz”- 
uia nioiejszego zawezwania, jaw:ł się w ksn- 
celaryi urzędowej Dyrekcyi okręgu skarbo- 
wego w Wadowicach. w przeciwoym howiem 
razie postąci się z przytrzymanemi rzeczami 
podiug prawa. 

Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Wadowice, dnia 4 marca 1919, (605) 

C. H. 38/19 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po śp. Annie z Chudych 
1-0 Dadej, 2-o Saska, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Brzesku przez Walen- 
tego 1 Annę Gurgulów w Jadownikach po- 
zew o uznanie i wpis prawa własności Te- 
ałoości Iwh. 2142 gm. kat. Jadowniki zpn. 
Celem strzeżenia praw nieobjętej masy spad- 
kowej śn. Anny 20 Saska, ustauawiu się 
pana Michała Saskę w Jadownikach, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
okjętą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, 


Sąd powiatowy, Oddział IL. 


Brzesko, dnia 14 marca 1919. (621) 

Prez. 385 (18 P/19). Dla trzeciej zwy- 
czajnej kadencyi posiedzeń sądu przysięgłych, 
rozpoczynającej się w sądzie krajowym kar- 
nym we Lwowie dnia 5 maja 1919 © go- 
dzinie 9 rano przed południem ustsnawiam 
przewodniczącym sądu przysięgiych: prezy- 
denta sądu krajowego karnego Jana Hawla, 
zaś zastęp'ami przewodniczącego: radców 
wyższego sądu krajowego: Franciszka Koh- 
manna, Antoniego Piskozuba, Edmunda Phi- 
lippa, Kazimierza Janke, Teofila Makucha, 
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Juwenala Niewiadomskiego, Romana Lewi- 
ckiego, Edmunda pwierezyńskiego, Leona 
B-reżnickiego i Emila Kobrzeńskiego, tudzież 
radców sądu krajowego, Adolfa Nechaya, 
Augusta Giebułtowsziego, Adolfa Fide, Wto- 
dzimierza Kosteckieg», dr. Mieczysława Za- 
wadzkiago, Feliksa Narolskiego, Józefa Ka- 
zimierza Lubienieckiego, Józefa Dworzaka, 
Zygmunta Smulikowskiego, Józefa Willaume, 
i Łucyana Malickiego. 


Prezydyum Sądu krajowego karnego. 
Lwów, dnia 21 marca 1919. (624) 


E. 28/18 (2). Przeciw Jurkowi Hatale, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do sądu powiztowego w Sie- 
niawia przez nieletniego Michała Ciucko z 
Dobrej wniosek egzekucyjny na sprzedaż 1/5 
części realnośi lwh. 527 gm. Dobra. Na 
podstawie wniosku dozwoiono egzekucyę na 
sprzedaż powyższej realności. Celem strzeże- 
nia praw zobowiązanego Jurka Hatały, usta- 
nawia się p. Adama Osierdę w Dobrej, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie zo- 
bowiązanego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

Sąd powiatowy. 


Sieniawa, 5 października 1918, (680) 

©. II. 32/19 (1). Przeciw Izakowi Elie- 
zerowi Fenigowi właścicielowi realności w 
Jaworznie, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do sądu powiatowe- 
go w Jaworznie przez Szytnona Selingera 
kupca w Wadowicach pozew o 1000 kor, 
Na podstawie pożwu wyznaczona została 
rozprawa na 18 marca 1919. Celem strzeże- 
nia praw kuranda ustanawia się p. dr. Fun- 
kensteina, adwokata w Jaworznie, kuratorem. 

Tenże zastępować będzie kuranda w 
rzeczonej sprawie na jeg) koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Jaworzieo, duia 5 marca 1919, 


Wyroki prasowe. 


Pr. III. 16/19. (660) 
Obwieszczenie. 

Sąd krajowy karny w Krakowie jako 
prasowy na wniosek Prokuratoryi Państwa 
orzekł, że zamieszczony w Nr. 72 czas ;pi-ma 
„Naprzód“ z daty Kraków, dma 25 marca 
1919 ar.ykuł pod tytułem „Gdzie żyjemy* 
(str. 1 T. 1 2) zawiera w Człe! swej osno- 
wie znamiona wystęaku z $ 300 kk. i art. 
IV. us:. z dnia 17 gradmia 1862 L 8/63 Dz. 
p. p., że zasazuje się rozszerzania t go ar- 
tykułu. 

Sąd krajowy karny, Senat III. 


Kraków, inia 26 marca 1919, 
Pr. III. 13/19 (2) 
0 : 


bwieszezenie. 

Sąd krajowy ako prasowy orzekł na 
wniosek Prokuratora Państwa, ża zamieszc20- 
ne w Nr. 12 czasopisma „Nowe życie“ z da- 
tv Kraków 22 marca 1919 artykuły pod ty- 
tułem: I. „Militaryzm* od słów „Wszelkie 
wojsko w państwie“ do końca (str. 1, Ł 1 
12Ł 1), II „Próchuo* cd słów „A gdy 
zgrzytasz* do końca (str. 2, ł. 2) zawierają 
znamiona zbrodni z $ 656 uk. i występku 
z art. III. i IV. osiawy z }7 grudnia 1862 
L 8/1868 Dz. p. p. i z $ 805 u k., że za- 
kazuje sią rozszerzania ankryminowanych 
ustępów. 

Sąd krajowy jako prasowy, ©. III, 

Kraków, dnia 22 marca 1919, 


(650) 


(661) 


Firmy. 

Firm. 184/18 Rg. A, 164. Zmiany do- 
tyczące firmy już wpisanej. Dais4 paździwr- 
nika 1918 przy firmie: Brzmienie: Maurycy 
Herbst młodszy po niemiecku: Mo- 
ritz Herbst junior. — Siedziba: Andrychów. 
Przedmiot przedsiębiorstwa:  farbiarstwo 
płócien, Wpisano w rejastrza następujące 
zmiany: Dotychczasowy właściciel firmy Moj- 
żesz Herb-t młodszy — umarł, Obecnie wła- 
ścicialem firmy jest Marzus Herbst, chemik 
w rufineryi nafıy w Dziedzicach. Przedmiot 
przedsiębiorstwa "ozsz-rzono na wyrób ma- 
eryj papierowych i handel niemi, 


Sąd obwodowy jako handl., Oddz. IL. 
Wadowice, 4 października 1918 (560) 
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Reklamowe obiady z 0-ch dań w cenie 8 kor. OTW e 


ma (722 1—2 


l. 32 od poniedziałku 7 kwietnia. 
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Podaję do wiadomości Szanownej P. T. Publiczności, że 


RESTAURAGCYA hotelu „IMPERYAL we Wowie 


po u Em odnowieniu zostaje z dniem 5 kwietnia b. r. ponownie, przy eodziennych produkcyach kwartetu salonowego, znaneg! 
(724) Z czasów dawniejszych, otwartą i nadal prowadzoną pod moim zarządem F. GANZ. 


Obowiązkiem każdego Polaka 


jest nabywać 


00 Polską Pożyczkę Państwową. 


zakład kredytowy i oszczędności w Leżajsk 


stow. zarejestr. z odpow. ogran. 
ogłasza, 
że w myśl uchwały Dyrekcyi i Rady nad- 
zorczej zniża stopę procentową od wkła- 
dek oszczędnościowych z dniem 1 marca 
1919 w stosunku rocznym po 38 œm 
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zł RDZ ZE WOW W a Z TAC m TT TOTOLOTEK 


XVII. B. Doar Magistratu. XVII. B. Departamet Magistratu. 


MESW 4 (119) | L. 1469, (728) 
Komunikat. Komunikat. 


Z dniem 6 kwietnia b. r. (niedziel 
wprowadza się następujące zmiany w skle 
À P pach rejonowych: 
sprzedaży spirytusu Mieszkańców ul. Zielonej, PA 


Magistrat wzywa P, T. kupców rejo- 
nowych 


by zgłaszali się w XVII, B. Departamencie łych w realnościach pod 1. cd 1—17 (mie 
Magistratu ul. Piekarska 1. 11 począwszy od szene), którzy dotychczas kupowali chle 
dnia 5 kwietnia 1919 a to celem uiszezenia| mąkę i cukier w sklepie m'ejskim przy u 
należytości za spirytus denaturowany i po- | Zielonej 8%, przydziela się do sklepu rej 
djęcia kart poboru. AD EE | ul. Ziełona 5, pod firmą 
; ; rę 0 ojciechowska, 
We Lwowie, dnia 2 kwietnia 1919. Mieszkańcy ul. Łyczakowstiej w real 
: nościach pod l, 5—11 (mieszane), którzy 
XVII. B. Departament Magistratu. dotychczas kupowali w sklepie rejon. nr. M 
| 1464. | (721) | Pod firmą A. Góreckiej, kupować mają 00 


{p 


g dnia 6 kwietnia artykuły te w skiepie fi 
Komunikat. Bieleckiej ul. Łyczakowska L 3, nr, rej, h 
—— natomiast zamieszkali w realnościseh pod 
1 14, 15, 16 i 19, przy tejże ulicy, należą 
cy doty chczas do sklepu L. Dubelskieś o 
kupować mają w sklezio A, Goreckiego, u 
Łyczakowska l. 11. 
Zie sklepu miejskiego nr. rejon. 4, przy 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa po- 
daje do powszechnej wiadomości, że w okre- 
sie od 6 kwietnia do 12 kwietnia b. r. sprze- 
dawać się będzie na 8 odeinek chlebowy 


bochenek chleba o wadze 1 kg. 


w cenie kor. 250, zaś na 3 odcinek mączny 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu "e= =e 


kor. 5:32 1 ko, bez kosztó > 
w Krakowie E n cod mi 


nie może przekraczać kwoty 40 kal. 


szkańców ul. Grottgera w real. pod l. 18 
od 2—8 (mieszane) 10 — i otwiera się dla 
nich nowy sklep rejonowy nr. 37. przy ul 
Łyczakowskiej 1. 17, pod firmą W, Czar 
necki. 

We Lwowie, dnia 4 kwietnia 1919. 


zawiadamia, We Lwowie, 4 kwietnia 1919. Bf": e matury seminaryalnej urządza profeso | 

- z Š >:  ..E 3 . | = Seminaryum nauczycielskiego ul. Łozińskiegi | 

że wobec zmiany stesunków pieniężnych liczyć będzie | XVII. B. Departament Magistratu. po AAE RGE 
w Centrali swej w Krakowie, począwszy odi™ 153 || unikat, + (00 NADYCIA Siimona a euas peroawojen 


nego, oraz inne rzeczy. Ul Kochanowskiego 1. 8h 


I. iętro, d l 
piętro, rźwi na prawo. 44 
s 


1 maja b. r., od wszelkich dawnych swoich wkładek 
na książeczkach po 3,12), doiąd oprocentowanych] Magistrat wyda w bieżącym miesiącu 


nowe legitymacye spożywcze dla konsumów, 
tyliko o] wohee czego Zarządy konsumów obowiązane 
? » "EE. h je „ {ss do Ściągnięcia obe:nych legitymacyi spo- 
jak również i od wszelkich newych wkładek obecnie |żysczych od swoich członków i złożenie tych 
legitymacyj między 5 a 12 b. m. w kata- 
skłedanych. strze (0. B. K.) XVII. Departamentu przy 
. sa. w <A. ~. {ul Piekarskiej 11/III. w godzinach przedpoł. 
Rachunki bieżące obecnie istniejące oprocentowywać będzie | między 10 a 1. 1 zał 
© c 0 pd yć ZNAC W okresie 0 0 arządy konsu- 
z dniem 1 UA b. r. er 1%, zaś PY zamknięciu 6 LE? ZZNETE mó wydawać będą swoim członkom artyku, 


po 1y.'%. ły spożywcze tylko na podstawie rewe: ji. 
: j s któ Ə każdy czł mek kensumu otrzyma w kon- 

W FILIACH swoich we LWOWIE i STANISŁA WOWIB | ii, tiay eatnok iqoum omama woi 
wkładki dawne na książeczkach po 2%/:%, rachunki zaś bieżące po | będa mogli kierownicy konsumów względnie 
s < ich zastępcy podjąć bezpłatnie 4 i 5 b. m. 


NASIONA WARLYW 


w ilościach od 100 gramów wzwyż 
sprzedaje (453 6—6) 


BANK ROLNICZY Gal, Tow. 


Gosp. We Lwowie, 
ul.. Kcpernika I. 20. 
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2%, a przy zamknięciu 6-miesięcznem po 24%. w katastrze O. B. kart, Ponieważ wydano -n f 
i i 7 ` RIN 5 zarządzenie, że benzynę i spirytus pobiera E (647 3—8) 
Przyjmowanie wyższych kwot jest w ogóle ograniczone. sa będzie w kwietnin na kartę Jegity. Dr. Jakób Owiński 
i i z Ż G naczoną na herbstę i 
W Krakowie, dnia 31 marca 1919. (718) CA -oa kierownicy jae e ni cownia dontyst. techniczna, Halick Halicka 1. 213 S 
A zz Ohbwies czenie dadzą przy ściągnięciu jan NĄ konsu- 
Ed a mentom wyciętą kartę z legitymačyi spożyw- F || ki d b 
czaj przeznaczoną dla kontroli zakupna kawy 0 War l l 0 Ta 
P. T. ak Gali ki Bi i dl I i herbaty. ; D w środkowej i zachodniej Galicyi ` 
axcyonaryuszy Oralicyjskieg0 anku uaowego a rolni- Na pierwszą połowę tej legitymacyi ) s J eń H | 
y M M 5 nabyć można benzynę na połowę drugą po oraz KAM i en I Hi We Lwa W | e 


ctwa i handlu AREZTAC I niniejszem wie okazaniu się w dziennikach właściwego zgłc- 


VI. Z W l 7 d 5 szenia nabyć można spirytus denzturowany. 
wyczajne a ne groma ZENIE Zwraca się przy tej EE uwagę 

. f z . | Zarządowi konsumów, ża od 20 kwietnia 

Galicyjskiego Banku Ludowego dia rolnictwa i handlu, które odbędzie Kayah będę konsumy przydziały tylko 
się we czwartek, dnia 24 kwietnia 1919 o godzinie 12 w południe | w takiej ilości i dla tylu osób ra ile będę 


w Krakowie, w sali Grand hotelu z następującym opiewać wszystkie złożone legitymacye spo- | — 


posiada na sprzedaż 


Dr. JAN DZIURZYŃSKI we Lyonie y 
Gl. Bernardyński |. Il. ico 


O w = 


ul. Łyczakowsziej 1, 22, wydziela śię mie 
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Żyweza. 
porządkiem dziennym: Nowo przystępujący członkowie do xon- 
: pe E sumów mogą otrzymywać nowe lgitymacye 
1. Sprawozdanie z czynności i przedłożenie bilansu za rok 1918. tylko w katastrze O. B. kert za równocze: 
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. snem złożeniem dotychczasowej legitymacji 
8. Wnioski w sprawie rozdziału zysku z roku 1918. A ej oraz poja ania POM i 
1OJS%1 Jury 4 zgnitaj vi ry 1 3 z s arzą orsumu mlana Z n u mE > 
z e na podwyższenie kapitału E y i zmiany statutowe. non a rame W onsa 28: EAN | 
5. Wybór jednego członka do Rady zawia O ZE): konsumu do rejonu musi być osośiście zgło- © KAGAŃCE: w Li 
6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1919 i oznaczenie wynagrodzenia | %:onə na dwa tygodnie przedtem tak u Sie- X JI | 
jej członków. rownika konsumu jakoteż w katastrze Č. B. H 1! 
kart. $PORTMOKK "ZIN 
P. T. akcyonaryusze, którzy w powyższem noras udział wziąć We Lwowie, dnia 2 ktietnia 1919. - PE 
zechcą, winni akcye zwoje złożyć najpóźniej do 16 kwietnia 1919 w Kasie KĘ Z A fe = 
Galicyjskiego Banku Ludowego dla rolnictwa i handlu we Lwowie, ul Ja- 2 chlopców (Polaków) Ai i, A 
gielilońska l. 5 i 7 lub w kasie Banku dla krajów koronnych w Wiedniu I. s 5 
do posług 
Hohenstaufengasse 3. x A 
j Rada zawłiadowcza. przyjmie drukarnia Wł. Łoziń- 


(Przedruku się nie płaci). (125)| skiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. 


ZORRO ZO e TAC CZD CZ W ZARAZOWAZEZR a 
Z drukarz W}, Łorióskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego l 12. pod zarządem Jórsta Ziombińskiege. 
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